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JPWetipiaia kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
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i w Anatryi marek 5 (zob. Zeitunm-Preis- 
liste p. 1893 Abtheilnng II. s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi IB fenygów od drobnego ’^mio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fe..
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Poznań, 19 października.

Z bieżącśj chwili.
Prezes włoskich ministrów p. Griolitti, wygłosił 

w Dronero mowę polityczną. Podnosił on nasam- 
przód, że sposób powstania Włoch oraz polityczna 
i soeyalna ich konstytucja zniewalają do prowadzenia 
polityki demokratycznej. Zaznaczywszy następnie 
granice tój polityki, mówił p. Giolitti o zewnętrznych 
stósunkach Włoch, jak następuje : .Nasza zewnętrzna, 
za zgodą parlamentu i całego kraju prowadzona po­
lityka opiera się na sojuszach, zapewniających istnie­
nie pokoju. Byliśmy dotąd i zawsze pozostaniemy 
wierni tym sojuszom. Międzynarodowy wypadek, 
który żywo zajął opinią publiczną, udowodnił, że 
wszyscy życzą sobie w Europie pokoju. Obecnie 
przechodzą Włochy peryod ekonomicznój, bolesnój de­
presyi. Kraj musi się przedewszystkiem podnieść 
z tój depresyi ekonomicznój. Główną przyczyną 
tego przesilenia była zła polityka finansowa, która 
czyniła wydatki, przewyższające źródła dochidów kra­
jowych, i która w tym celu zaciągała wielkie poży­
czki, po części za granicą. Nadto nasi zagraniczni 
nieprzyjaciele zdyskredytowali Włochy, przedstawia­
jąc nas jako naród, znajdujący się na drodze upad­
ku i nie mający żadnój nadziei wydźwignienia się 
z tój smutnój sytuacyi.“

W dalszym toku swój mowy wykazywał Gio- 
litti na podstawie statystyki, że od roku 1884/85’do 
roku 1892/93 deficyt Włoch obniżył się Jz 250 mi­
lionów do 14' milionów i że w podobny sposób 
zmniejszyły się wydatki na budowę kolei żelaznych, 
z 266 milionów do 29 milionów.

„Kredyt Włoch jest jednakże obecnie w cięż- 
kiem położeniu. Włochy muszą być niezależne nie 
tylko pod względem politycznym, ale także pod 
względem finansowym, a tę finansową niezależność 
osiągniemy, jeśli przez narodową oszczędność przej- 
miemy większą część za granicą zaciągniętych dłu­
gów. Już rozpoczęło się to, i jest już częściową 
przyczyną podnoszenia się wartości weksla. Ta do­
broczynna, chociaż wolna ewolueya osiągnie swój cel 
jedynie pod warunkiem, jeśli państwo nie będzie za 
granicą zaciągało nowych długów i jeśli skarb pań­
stwa przy uiszczaniu swych zobowiązań nie będzie 
wskazany na rynek pieniędzy. Słowem skarb pań­
stwowy nie musi przez wielkie zakupna Diepokoió 
rynku pieniężnego, gdy co cztery miesiące ma spłaty 
za granicą; dalej trzeba natychmiast przywrócić ró­
wnowagę w budżecie, aby uniknąć potrzeby zacią­
gania nowych pożyczek.

Rozebrawszy poszczególne pozycje budżetu, 
wspomniał Giolitti o stósunkach na wyspie Sycylii 
i zaznaczył, że ¡ząd wystąpi energicznie przeciwko 
tamtejszym agitatorom i równocz- śnie piz::dsięwe- 
źasie środki celem polepszenia doli tamtejszych ro­
botników.

„Do przeprowadzenia tego programu — zakoń­
czył Giolitti — potrzebną jest jedność i baczność 
liberalnego stronnictwa, którego część konserwaty­
wna okazuje od kilku lat zamiar połączenia się przy 
wyborach ze stronnictwem radykalnem“.

W bankiecie wzięli udział wszyscy ministowie, 
wielu senatorów i deputowanych, władze i wybitne 
osobistości. Przeszło 240 deputowanych i 80 sena­
torów zapowiedziało swoje przybycie. Mowę Giolit- 
tiego przerywano kilka razy oklaskami. Bankiet roz­
począł się o godzinie lX/2, a skończył się o godz. 5.

* To i owo z spraw wyborczych, Listy 
prawyborcze, oddziałowe, zostały w Poznaniu z dniem 
dzisiejszym wyłożone na sali reprezentantów miej­
skich w Ratuszu (I piętro). Będą one wyłożone do 
soboty godziny 6 wieczorem. W tym czasie trzy­
dniowym trzeba je przeglądać, aby uzupełnić i po­
prawić, coby należało ze względu na imię, nazwisko, 
stan, zamieszkanie prawyborey i wysokość podatku 
przez niego opłacanego.

Prawyborey poznańscy są podzieleni na 44 
okręgi prawyborcze, obejmujące 13,286 nazwisk pra- 
wyborców, z których 250 wybiera w pierwszym, 
924 w drugim, a 11,174 w trzecim oddziale.

W listach poznańskich, podobnie jak gdzieiń- 
dziój w wielu miastach i osiach, widać szczególne 
dane. Tak n. p. w pewnym okręgu wybiera w 
pierwszym oddziale prawyborca opłacający 63,18 m. 
podatku, natomiast w sąsiednim okręgu prawyborca 
opłacający 1292 m., należy jeszcze do drugiego od­
działu. W jednym z okręgów jest tylko jeden pta- 
wyborca w pierwszym oddziale, i ten jeden prawy­
borca będzie wybierał dwóch wyborców, mających 
głosować na posła.

Czy to nie dziwne stosunki, które trzyklasowy 
system sprawia! Albo to, że 250 prawyborców 
z pierwszych oddziałów wybiera tu 88 wyborców, 
a 11,174 prawyborców w klasach trzecich też tylko 
tylu (88) wybierać ma prawo! Miał Bismarck ra- 
cyą, piętnując ten system trzyklasowy jako naj­
głupszy w świecie.

„Pos. Ztg.“ z radością zapisuje, że jój stron­
nictwo wolnomyślne rączo się bierze do agitacyi 
wyborczój na całój linii. Idą wolnomyślni stornie i 
zgodnie przeciw nam, a u nas nieszczęsna wojna 
domowa rozdziera społeczeństwo, osłabiając siły na­
sze i tak już różnemi smutnemi okolicznościami pod­
minowane.

Myślano powszechnie, że wobec tylu nieprzy­
jaciół politycznych, bijących w nas, wobec falangi

konserwatystów, popieranych przez cały zastęp 
urzędników i wobec nader ruchliwój agitacyi ży- 
dowskiój, upamiętają się w ostatniój chwili secesyo- 
niśei z pp. dr. Szymańskim i Knapowskim na czele. 
Płonne nadzieje! Wczoraj wieczorem odbyli oni 
zebranie, na którem jako kandydatów poselskich 
postawili pp.: St. Offierskiego z Poznania, J. Czaplę 
z Inowrocławia i M. Mniszewskiego z Poznania. 
Delegatem mianowano p. St. Knapowskaego.

Niechaj ci panowie secesyoniści rozbijają spo­
łeczeństwo, niechaj pomagają Niemcom i żydom do 
pokonania nas, kiedy się upamiętaó nie zdolni. Za 
wszelkie następstwa, upokarzające naszą sprawę, spo­
łeczeństwo ich czyni odpowiedzialnymi.

"W y b o r y.

Walne zebranie delegatów powia­
towych wraz z komitetem prowin- 
cyonalnym wyborczym na W. Księ­

stwo Poznańskie
odbędzie się dnia 25 b. m. o godz. U 
przed południem na wielkiej sali baza­
rowej.

Porządek obrad:
1) Zagajenie i ukonstytuowanie biura.
2) Odczytanie protokółu z przeszłego wal­

nego zebrania.
3) Sprawdzenie mandatów delegatów.
4) Sprawozdanie komitetu prowincyonalnego 

z czynności jego.
5) Sprawozdanie kasowe.
6) Mianowanie rewizorów, rewizya kasy i 

udzielenie pokwitowania.
7) Wybór kandydatów na posłów na wszy­

stkie okręgi wyborcze.
8) Wybór członków komitetu prowincyo­

nalnego.
9) Wniosek komitetu prowincyonalnego o 

zmiany i uzupełnienia niektórych para­
grafów regulaminu, wraz z projektem do 
tychże zmian i uzupełnień.

10) Wnioski komitetu prowincyonalnego i 
wnioski delegatów.

Na walne zebranie to ma zaszczyt zaprosić 
niżój podpisany komitet wszystkich panów dele­
gatów powiatowych, nadmieniając, że oddźielnych 
zaproszeń wysyłać nie będzie.

Jeżeliby który z pp. delegatów dla ważnych 
przeszkód przybyć nie mógł, zechce o tern bez­
zwłocznie powiadomić swego zastępcę i spowodo­
wać go do przybycia na w. zebranie.

Komitet prowincyonalny wyborczy uprasza 
przytem wszystkie komitety powiatowe o nade­
słanie przed dniem 25 b. m. protokółów z od­
bytych walnych zebrań.

Poznań, 18 października 1893 r.

Komitet prowincyonalny wyborczy 
na W. Księstwo Poznańskie.

Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski, 
prezes. sekretarz.

Stefan Cegielski, 
skarbnik.

Ks. B. Antoniewicz. Ild. Ohełkowski.
Boi. Kościelski, Stefan hr. Kwilecki.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w niedzielę, dnia 22 października w Gosty­

niu o godz. 3 po południu na sali p. Jankiewicza; 
w Kruświcy o godz. 4 po połndniu na sali hotelu 
Nadgoplańskiego;

w poniedziałek, dnia 23 października w Sie­
rakowie o godz. 12 w hotelu p. Scholtza.

Walne zebranie przedwyborcze powiatu Ja­
rocińskiego odbędzie się w Jarocinie w lokalu 
p. Oschińskiego w poniedziałek d. 23 b. m. o 
godz. 10 i pół przed południem.

Poseł nasz dr. Dziembowski przybywa z rela- 
cyą poselską.

Komitet.
Z powyżój umieszczonego ogłoszenia komitetu 

wyborczego na powiat jarociński widzimy, że w Ja­
rocinie odbędzie się w przyszły poniedziałek drugie 
zebranie przedwyborcze. O pierwszem, odbytem ze­
szłego poniedziałku, nie otrzymaliśmy specyalnego 
sprawozdania. Z „Orędownika“ tylko dowiadujemy 
się, że rozbili je zwolennicy p. dr. Szymańskiego. 
Gdy ks. dziekan Sadowski, prezes komitetu wybor­
czego przedstawił na kandydatów pp. ks. prałata 
Jażdżewskiego, radzcę Stanisława Mottego i Józefa 
Chłapowskiego z Żegocina, zabrał głos p. Jachowski 
z Jarocina i postawił na kandydatów pp. Stanisła­
wa Offierskiego z Poznania, Marcina Palacza z Gór- 
czyna i Franciszka Andrzejewskiego z Poznania.

Wywołało to dłuższą dyskusyą, a następnie wszczęli 
zwolennicy ostatniój listy krzyk i hałas, tak że po­
licja zebranie rozwiązała.

W. Prusach Zachodnich.
W piątek, dnia 20 października w Koście­

rzynie o godz. 2 po poł. w lokalu p. Turskiego.
W niedzielę, dnia 22 października w Bro­

dnicy o godz. 12 w południe na sali w Strzelnicy. 
W Piasecznie o godz. 2 po poł. w lokalu pana 
Błażka; w Kowalewie, o godz. 12 i pół po poł. 
na sali p. Śzczecha; w Chełmnie o godz. 4 po 
poł. w lokalu p. Scheidlera ; w Tczewie o godz. 4 po 
poł. w hotelu „Deutsches Haas“.

Września, 16 października.
Dzisiaj odbyło się walne zebranie przedwy­

borcze powiatu wrzesińskiego w hotelu Paprzyckiego 
we Wrześni, które o godzinie 23/4 PQ południu zagaił 
prezes komitetu powiatowego, ksiądz prałat Ku­
lesza, i zwróciwszy uwagę zgromadzenia na wybryki 
secesyonistów, tu i owdzie przy zgromadzeniach wy­
borczych się pojawiające, prosił zebranych o zacho­
wanie się spokojne i godne mężów, obradujących 
nad najważniejszemi prawami naszemi. Po prze­
czytaniu i przyjęciu obrad wezwał ustępującego po­
sła wrzesińskiego, JW. dr. Jana Żółtowskiego do 
zdania sprawozdania z czynności sejmowych. Tenże 
w półtoragodzinnem sprawozdaniu z całego pięcio­
lecia trwania sejmu słowem swem żywem, tchnącem 
prawdziwą miłością wiary i ojczyzny, tak zdołał 
zająć i zachwycić słuchaczów, że nie było nikogo 
w zgromadzeniu, któryby z całego serca nie wy­
krzyknął na wezwanie przewodniczącego: „Niech 
żyje nasz poseł!“ „Niech żyje całe Koło poselskie!“

Następnie obecny na zebraniu ks. patron Wa- 
wrzyniak ze Śremu, przedstawił się wyborcom i wy­
głosił program swój, którego chce się trzymać, gdy­
by mu wyborcy mandat powierzyli. Przemówienie 
jego spodobało się wszystkim i jednogłośnie prosili, 
by mandat od powiatu naszego do Berli.ia przyjął. 
Jako dwóch drugich posłów, preedstawił Komitet 
nasz, w porozumieniu z powiatem średzkim i śrem- 
skim, dotychczasowych posłów: PP. dr. Szumana i 
Szczanieckiego. — Pewna| część wyborców zaś przed­
stawiła pp. Głębockiego i Dziorobka. — Nastąpiło 
itio in partes i lista komitetu utrzymała się bardzo 
znaezną większością.

Na delegata przedstawił komitet p. Adama 
Hulewicza, który od dość dawnego czasu ten urząd 
piastował, na zastępcę p. dr. Krzyzagórskiego ze 
Wrześni i tych tu zgromadzenie jednogłośnie po­
twierdziło.

Naukę o wyborach wypowiedział ze zwykłą 
werwą i dowcipem sekretarz komitetu p. Filip Skó- 
raczewski, i wszyscy też wznieśli okrzyk: Niech 
żyje! na cześć jego.

Po zdaniu sprawozdania z czynności 5-letniój 
komitetu przez tegoż sekretarza p. Skóraczewskiego, 
przystąpiono do wyboru nowego komitetu. Wszyst­
kich dawniejszych członków uproszono, aby dalój ten 
urząd sprawowali i dobrali kilku nowych członków, 
jak ks. proboszcza Łabędzkiego, pp. Zygmunta Gro­
chowskiego, Ziołeckiego, Monarszyńskiego i Jało- 
szyńskiego.

Po wyczerpnięciu porządku obrad, gdy nikt już 
do głosu się nie zapisał, przewodniczący solwował 
zgromadzenie, które tak jemu jak i całemu komite­
towi przez okrzyk serdecznie za wypełnienie obo­
wiązku obywatelskiego podziękowało.

Po posiedzeniu zebrali się obecni członkowie 
komitetu i nadal prezesem obrali ks. prałata Ku­
leszę, zastępcą jego p. Adama Hulewicza, sekreta­
rzem p. Filipa Skóraczewskiego, skarbnikiem ks. Ja­
nasa, prób, ze Stawu.

Do wieczerzy na oześć posła naszego, już nas 
żegnającego JW. dr. Żółtowskiego, zasiadło blisko 
80 wyborców z wszystkich stanów — nastąpiły zwy­
kłe toasty, a po „kochajmy^się“ uraczył zebranych pan 
Dąbrowski z Gniewkowa koncertem, odegranym wraz 
z dwoma małymi synkami swymi.

Dodać wypada, że partya przewrotu i u nas 
wichrzyć chciała i apostołów swych do powiatu na­
szego nasłała, lecz nieliczni ich zwolennicy nie śmieli 
głośno występować.

Koźmin, 18 października.
Posiedzenie wyborcze zagaił dotychczasowy 

przewodniczący komitetu powiatowego, ks. dziekan 
Ołyński o godzinie 11, powołując na ławników pp. 
ks. Bielewicza, proboszcza z Wałkowa, adwokata 
Czypickiego, obywatela Lewandowicza Fr. z Ko­
źmina, gospodarza Zmyślonego Ludwika z Staniewa 
i pisarza Józefa Chełkowskiego z Staregogrodu.

Nasainprzód stósownie do przedłożonego po­
rządku obrad, zdał bardzo obszerną i wyczerpującą 
rrralacyą z czynności poselskiój w Izbie pruskićj 
ks. dr. Prałat Jażdżewski, za co mu zebrani trzy- 
krotnem „Niech żyje“ podziękowali.

Potóm podziękowano gromkiem „Niech żyją“, 
wszystkim posłom do sejmu pruskiego, za ich gorli­
wą pracę.

Na kandydatów do poselstwa przyjęto jedno­
głośnie na przedstawienie komitetu powiatowego:

Ks. Prałata Jażdżewskiego, 
sędziego Mottego z Poznania,
Ildefonsa Chełkowskiego z Kuklinowa.

Na delegata zaproponował komitet p. Nepo­

mucena Modlibowskiego z Mokronosa, a na zastępcę 
p. Czypickiego, adwokata z Koźmina.

Część pewna wyborców z miasta zapropono­
wała na delegata p. Czypickiego, adwokata z Ko­
źmina a na zastępcę jego dotychczasowego delegata 
p. Modlibowskiego Nepomucena. . .

Powstała tu mała burza z grzmotem i wichrem, 
której wynikiem było głosowanie. Większością 118 
głosów przeciw 96 został na delegata wybranym p. 
Modlibowski z Mokronosa, a na zastępcę jego p. Czy- 
picki, adwokat z Koźmina.

Na skarbnika wybrano p. Modlibowskiego z Mo- 
kronosa.

Do komitetu powiatowego wybrano jednogło­
śnie : pp. ks. dziekana (Ryńskiego; Chosłowskiego 
St. z Czarnego Sadu; na miasto Borek: Grzymiń- 
skiego, Ofierzyńskiego kupca, ks. Bielewicza, pro- 
boszcza z Wałkowa; na miasto Koźmin: Czypickiego 
adw., D. Cieszyńskiego, ks. Połczyńskiego z Wyga- 
nowa; na okręg Kobyliński: Chełmiokiego Nepom. 
z Gośeiejewa, Nep. Chełkowskiego z Kuklinowa, 
Ludwika Zmyślonego z Kaniewa; na Pogorzelę: Ba­
szę Onufrego, Wielickiego; gospodarza Wojciecho­
wskiego z Olędrów polskich.

Następnie wygłosił naukę o wyborach bardzo 
zrozumiale i dobitnie ksiądz Połczyński, proboszcz 
z Wyganowa, zachęcając wyborców do sumiennego 
wypełnienia swego obowiązku, za co mu serdecznie 
podziękowano.

Okrzykiem „Niech żyją“ na podziękowanie 
przewodniczącemu zebrania i dotychczasowemu komi­
tetowi, zebranie zakończono.

W Bydgoszczy na zebraniu wyborczem, od­
bytem w dniu 16 b. m. uchwalono pozostawić jeden 
komitet wyborczy tak dla miasta jak okręgu wiej­
skiego, dalój prosić komitet prowincyonalny wybor­
czy, aby zatwierdził uehwały walnego zebrania 
z dnia 8 b. m. .

Wreszcie uznano, że komitet prowincyonalny 
polecająo zwołanie walnych zebrań p. Jedwabskiemu 
z Bydgoszczy i dr. Chłapowskiemu w Koronowie, 
postąpił w myśl protokółu spisanego z przebiegu 
walnego zebrania z dnia 13 sierpnia r. b., w proto­
kóle tym bowiem wyraźnie napisano: p. Mieczkow­
ski (prezes komitetu i przewodniczący walnego ze­
brania) oświadcza, że cały komitet składa swoje 
urzędowanie w ręce komitetu prowincyonalnego 
i solwuje zebranie. Protokół ten podpisali p. Stan. 
Mieczkowski, dr. Piórek, Feliks Bagniewski, T. Je- 
dwabski.

W Zblewie odbył się w niedzielę wiec na 
powiat starogardzki. Wyborcy jednogłośnie zgodzili 
się na obór posłów: p. syndyka dr. Mizerskiego 
z Poznania i p. Michała Kalksteina z Klonówki. 
Na delegata wybrano również jednogłośnie p. Kalk­
steina, a na zastępcę p. dr. Miecznikiewicza ze 
Zblewa.

Wiec wyborczy w Czersku odbył się w nie­
dzielę przy licznym udziale wyborców w sali pana 
Strackego. Zebranie zagaił p. Wolszlegier z Szen- 
feldu. Objaśniwszy cel zebrania został wybrany na 
przewodniczącego, i powołał do pióra p. Sikorskiego 
z LeŚDa. Po wyborze na kandydatów na krzesła 
poselskie p. Wołszlegiera z Szenfeldu i p. Sikor­
skiego z W. Chełmów, po uzupełnieniu komitetu po­
wiatowego i po zatwierdzeniu na przyszłe pięć lat 
dawniejszych delegatów p. Wołszlegiera i p. Sikor­
skiego, zdał objaśnienia p. przewodniczący z dzia­
łalności Koła polskiego w sejmie.

Wiec w Sempolnie zagaił p. Prądzyński z 
Włościborza — przewodniczył ks. prób. Zborowski 
z Lutowa. Ks. prób. Kacki wygłosił naukę o wy­
borach, a p. Prądzyński zdał sprawę z ubiegłfej 5 le­
tniej kadencyi sejmowój. Na kandydata poselskiego 
wybrano ks. Kackiego z Wałdowa na powiat złoto­
wski, a na delegata p. Prądzyńskiego, na zastępcę 
ks. prób. Zborowskiego.

Na wiecu w Tucholi wybrano na kandyda­
tów poselskich pp. Wołszlegiera z Szenfeldu i Prą­
dzyńskiego z Bralewnicy. Po wybraniu nowego ko­
mitetu wyborczego, który się składa z prezesa pana 
Połczyńskiego z Wysoki, sekretarza p. Bieńkowskie­
go z Białowieży, kasyera p. Prądzyńskiego z Bra- 
lewnicy, i dalszych członków, pp.: Kręckiego z Ra­
ciąża, Zakrysia z Bladowa, Borzyszkowskiego z Go- 
stoczyna, Mięszkowskiego młodszego z Kiełpina, Sza- 
nockiego ze Stolna i innych, wybrano na delegata 
p. Prądzyńskiego z Bralewnicy, a w zastępstwie jego 
ks. prób. Rozczynialskiego z Gostoczyna. — Poczem 
posiedzenie zamknięto.

Gazety niemieckie katolickie i inne szerzą X 
„Ermlenderką“ wiadomość, jakoby ks. Wolszlegier na 
wiecu w Biskupcu „krytykował“ okólnik ks. Biskupa 
warmińskiego. W sprawie tój pisze dziś „Gazeta 
Olsztyńska“:

„Pisze „Ermlenderką“, że ks. dr. Wolszlegier 
list ten „krytykował“ na zebraniu w Biskupcu. 
Otóż powiemy „Ermlenderce“, że nietylko w Biskupcu, 
ale i w Olsztynie ks. Wolszlegier listu tego nie 
„krytykował“, ale „objaśniał“ na wyraźne żądanie 
zebranych. Wielu bowiem z tych, którzy na zebra­
nie przybyli, opowiadało dziwne rzeczy o wystąpie­
niu niektórych duchownych przeciw naszemu posłowi



dr. Wolszlegier mUł°6w r /istn’ 1>onie’?aś ksiądz; 
czy ta wszy£> 2, Ó"hstprzy s°bH więc prze- 
Piszą do Władzy dnpbnJPriÓd tych’ którzy skarSi 
osoby bsz icL wJdży h DÓJ 1 podpisu^ niektóre

jak Warwli6 nipt?AtS' y°^szlegier> iż tak 
ttómaczyli, nie iest h“ duchowni list ten wy
żeby buntować ani’^t»*0“-^16 • przyszedi na to, 
pił, bo dzięki Boni. fvi1 Wkt pien,«dz“i nie oku- 

»Tobv bvM y-e C° potrzebnie, ma sam.
™,-a a» tego »¿wX t«‘f ie” l>bia4"ie- 
duchowni, którzv 7 sJn ks' W?lsz)e?iera sami ci 
O tern ¿rmieXrka“ ani tT1W-Diemn Wystąpi,i 
Pisze, tylko cała wina’ &?ł żadna inna gazeta nie 

»Teraz iuź\iorJi. sk^a na ks. Wolszlegiera 
blatt“ olsztyński i Sft* ”E™Ienderka\ ale „Volks- 
całą rzecz Sy1 ° tem’ ale żeby

częła, o tein tatóm z czeg0 Slę po‘nie śni.“ »katolickim gazetom ani się

Now°RacTb°orskk“8tąPleDIa P‘ majOra Szmuli piszą

dziewiSg^z^rotuWbrta“Stt0 p;?yezyna teg0 niespo- 
z większą czeS aifiL- ^; N,tmcy opolsey wraz 
zgodzili na cofniecie h?wie*8bwa byliby się wreszcie 
gdyby drutri 3 kaD,dydatury hr. Matu kj 
byt” nd,Stem P™ St/V N,dbrk
W tym Wzdedzie z « ^adbyl sam porozumiał się 
Szronią dał p Nadbvl'nwiaJ°/em a P- major
tylko w takim razie Z0, dla miłei zgody
stawiony zostanie razem?’n KJSti*°’ jeŻeli po‘ 
sem lad polski na Z p-J^adbylem. Tymcza-
cił nietyko kandvda7em pa?H1<3tnem zebraniu odrzu-
dydato, p. N°Sa litŁr-Ms,uscl,kl- * »1 ka-
kandydatów nn »?• o miejsce leh wybrał na 
Księża opdscvP’to ST STU ę -’ księdza Wolnego, 
wtedy jako kandrdatńt częśd’ P°st&wiła
Byłoby wiec SniSS PP' NadbyIa f ks- Wolnego.
»itjjibtós: fhEdv,d,i,iij ”iki
na dane n NadhXwS a/udem- , Tl)> oraz wzgląd 
Szmulę do cofnięcia* kandydatury. “ l0mł<X P‘ maj°ra

spraw rzemieślniczych.
na sejmikTlz’procSerowvch k7Fta*iono cecbom 
zeszłego tygodnia cdhvł r»n’ który Slę w Eisenach 
sarutwa dla Traw wewf ?° Z^tępca urz^du ce' 
radzca dr. Wilhelmi J*/* tam t4Jny
tajny wyższy radzca S U handlu zastępował 
P- dr. Siefforf rrcsił wvr!ieTyjky’ dr' Sieffórt 'Ton I że potrze 
stanowisko wobec zn7neTt±Wmik-z?»ł także I odpowiada daleko

razie projekt zmienić i J mógi w danym 
mysłu D1° 1 zast6sowaódo wymagań prze-

Stało się zadość temu życzeniu- w,ot pr*zet? kapltał Postać na majątku a właści-
miku oświadczyła się przeciw* nJ? ’ Wlększośo seJ' .cieJ 5“°^ tylko wypracować procenta. Myśl, na 
rzyszeuiom fachowym f Izbom P2anH°waDym stow*- kt6r6ł sP°czyVa «rządzenie rzeczowego długu rento 
n.urzano rozmaite /yczenia^a* Wm^ktńr»^1111' Wy- wego, zaradąa temu brakowi, jest więc fadaniem 
się za dotychczasowemi cechami UjmTal! 1niemie.ckl/g0 ustawodawstwa postarać się o uregu- 
dr. Sieffert, że obecna gospodarki\ Jdp°WledzJai lowanle.tak?^go.“ Sejmik prawników niemieckich, 
miarą utrzymać się nadal zadna FrzyJmW formę rzeczowego długu rentowego jako
można pozostawić przyznanych im & sechom Dle 1 J ? PTy’- fówuy kaPitalistycznemu obdłużeniu 
wilejów. Stósnnki obecne nie J 7 hczas przy* n,eruchomości> 1 żądają, od ustawodawstwa Rzeszy 
spokoju socyalnego. Nie można cg h Zaprowadzió Jegi? uznan,a 1 szczegółowego uregulowania, miano-prawa do°ścFągania cecbom Przyznać

£
1 ślósirzy'

przyjmowania członków J^aga“10“ cech°wym codo 
nie złożył egzaminn ń;./1 Jakl maJster, który 
bo mu tego TakaS & zatrn^iać uczniów,
nacyi procederowói <■ f Da ffi.ocy § 100 6 Ordy-

chodzi o nazwę ceph“ i„h J“owanym- Rządowi me Ale trzeba ?o u™ ednXb ”8?owarzyszenie fachowe.“

Niemczech. W dals^m a zcza 5 . Południowych
»i« dr Sieffert przeciw egz’
s6w bardźrzn°aczneCfiwzvwi|ie “ad,C °d tjl1

czeladnikom. go-pody 1 0 wyszukiwanie roboty

(28)

Krucyfiks.
__w dalszy- ~ Zobacz numer 236.)

2 tego Zmó -r“tek^X“/WJ“iM,r2e0!I8w'>ie 

dzenia Łucyi — na d7iPć 1 powiftn! do wi-
głosem. ub dwa — dodał cichym

dnawczvm że jeżeli nie chcesz być poje-
r.e« Ł p“«S“J'ę tnjda “ó » »»’ ’

dlaa,cVakkkodSy27!t! ~ T'1'*1 »“ta pani, 

wiedział? Pytałyśmy sj. ' Ic4żPl>'

step aniołem doSf"’' °e' >
ksi4dz~ w1 HDie’ Ladwiko — odpowiedział
4e rozwży 1 I"e'i“brze Z?»dził si, to,
cvi za mL P£^awe’.P°niew»ż «me może wydać Łu- 
stronv — Łb0Z Przyzwolenia. Ale z drugiój 
i zawahał się Y neL- Sp°jmł na

godzinę rZeki Jan BaPtysU- Dał mi
4e łn^dSmi SiS’

odejdzie - «icilM^dz pX°ł i“"!“ ”P“s6b “ie 
Signora Pandolfi zaczerpnęła tchu.

0. zemdleję 1 jęczała, przyciskając rę­

Projekt żąda, aby przy odbieraniu egzaminów 
czeladniczych był obecnym komisarz rządowy. Ce­
chy opierają się temu. Na to odpowiedział p. dr. 
Sieffert, że taki komisarz jest potrzebnym w intere­
sie składających egzamin, bo jest dowiedzioną rze­
czą, że w cechach przechodzą bardzo łatwo egza- 
minandzi, należący do rodziny i przyjaciół majstrów 
cechowych.

Z obrad sejmiku w Eisenach można było się 
przekonać^ że cechy mają stracić wszelkie przywi­
leje, które im Ordynacya procederowa nadała w 
ostatnich lat dziesięciu. Tak więc zeszłyby cechy 
do roli stowarzyszeń, wspierających rodziny swych 
członków przez kasy chorych i przez kasy po­
grzebowe.

Kto patrzał na to, jak to przed dziesięciu laty 
nalegał rząd o organizaeyą cechów, którój cechy 
pod zagrożeniem rozwiązania do 31 grudnia 1885 r. 
dokonać musiały; kto widział, z jaką to gorliwo­
ścią poprawiano § 100 ordynacji procederowśj, aby 
nadać cechom przywileje, ten nie spodziewał się, że 
w tak krótkim czasie zawieje zimny wiatr rządowy 
na cechy, aby je życia pozbawiać. Ale przyzna to 
każdy nieuprzedzony, że cechy, nie dbając o prze­
mysł, grubo zawiniły i same na siebie ten los spro­
wadziły. Na wszystko były w cechach pieniądze, 
a zwłaszcza na kansolacye, byle nie na kształcenie 
terminatorów, czeladzi i majstrów; byle nie ha cele 
przemysłowe i procederowe. Na to jednak cechy 
nie zasłużyły, aby je zwiewać z powierzchni, trzeba 
je raczój zreorganizować, zniewalać je do przeprowa­
dzenia reform, które rząd zamierza stowarzyszeniom 
fachowym stawiać za zadanie, a przysłużyłyby się 
cechy rzemiosłu tak samo jak stowarzyszenia facho­
we, byle im tój samój udzielono pomocy, a nadto ta- 
niój możnaby tę organizacją przemysłu przeprowa 
dzic w cechach jak w proponowanych stowarzyszę 
niaeh fachowych i w Izbach procederowych.

Oddłużenie wiejsïiéj własności zieinsïiéj.
. Dharakterystycznem dla stanowczego zwrotu, 

jaki od 25 lat obserwować można w nauce o pra­
wie 1 o władzy państwowój, jest stanowisko, jakie 
zajął niemiecki sejmik prawników wobec różnych 
form obdłużenia własności ziemskiej. „Podczas kiedy 
pi zez długi czas hypotekę czyli dług gruntowy uwa­
żano za jedyną formę obciążenia własności ziemskiój 
a staro-germańskie obciążenie we formie renty ucho 
uziło za instytucyą obumarłą, przekonano się obecnie, 
ze potrzebie kredytu wiejskiój własności ziemskiój 

lepiej forma rentowa, aniżeli 
Wiejski właściciel ziemski nie 

sęści z rezultatów swego go- 
... . - - “ógl spłacić wypożyczony ka­

pitał; wyjąwszy nadzwyczajne wypadki szczęścia,

wicie przez przyznanie mu prawa wypuszczania li­
stów rentowych, — zwrócił zarazem uwagę na bar­
dzo znaczną szczerbę w dotychczasowych projektach 
kodeksu cywilnego, w którój wypełnieniu rólnictwo 
niemieckie upatruje bardzo wielki interes. Jeżeli 
słusznie uważają zadowalające uregulowanie kwestyi 
kredytowój jako kwestyi bytu dla rólnictwa, to mo­
żna się zapewne po kodyfikacji prawa Rzeszy spo­
dziewać, że ona tój kwestyi ani nie pominie, ani 
me odmowi uwzględnienia żądań, co do których 
wewnętrznego uprawnienia zgodni są nie tylko eko­
nomiści, ale i uczeni prawa. Zaprowadzenie długu 
rentowego 1 jego ukształtowanie w nowoczesnym 
kierunku, uwzględniającym właściwości ziemskiej 
własności gruntowój, polepszy znacznie warunki bvtu 
drobnego 1 średniego stanu chłopskiego. Jeżeli dzi­
siaj w kołach stanH chłopskiego znajdują przystęp 
owe socjalistyczne piany, które zmierzają do upań­
stwowienia kredytu gruntowego i umorzenia dłagów 
hypotecznych przez państwo, to przyczyną tego jest 
me w ostatnim rzędzie stan obowięzującego obecnie 
prawa hypotecznego, które nie uwzględnia dosta­
tecznie odrębnych potrzeb ziemskiego właściciela.

• lle, byP0,:e8zna forma obdłużenia nadaje się dla 
ziemskiój własności miejskiój, o tyle absolutnie nie

kojeść parasolki do piersi obydwoma rękami. O 1 co
my poczniemy ? Jesteśmy straceni! Księże Pawle 
ja umrę! ’

— Odwagi, Maryo Ludwiko, rzekł kapłan ła­
godnie. Znajdziemy lekarstwo. Tymczasem Janek 
może przyjść do mnie. Tam jest mały pokoik, w któ­
rym sypia służący, który odjechał do chorój żony na 
wieś. Kardynał nie weźmie tego za złe.

- Ale nie odejdziesz w ten sposób! zawołała 
otyła pani, chwytając Jana za rękę i patrząc 
w twarz jego z wyrazem rozpaczy. Nie możesz odejść 
dzisiaj.,... to niepodobna Janku.... twoje koszule na­
wet nie są jeszcze uprasowane! O Boże ! Boże ! 
A ja spodziewałam się, że Marek zrozsądnieje do 
południa, zamierzałam uczcić ten dzień i przygoto- 
walam na obiad kurczęta z ryżem, jakie lubisz, 
Janku — o ty nie możesz odejśo, ja nie pozwolę.

“ O-iwiłgi, Maryo Ludwiko — upominał ksiądz 
Paweł. Pu nie chodzi o kurczęta.

— Droga pani, jesteś zbyt dobrą - rzekł Jan 
Baptysta. Chodźmy najprzód na łgórę, gdyż się 
pani zaziębisz tu na schodach. Chodźmy, odwagi 
pani Ludwiko! a

Wziął poczciwą kobietę pod rękę i poprowa­
dził pod górę. Ksiądz Paweł pozostał na dole. 
Uznał za swój obowiązek powrócić do warsztatu 
1 starać się naprawić złe, które zrobił Jau Baptysta 
przez rolę, jaką odegrał w wypadkach tego poranku, 
bignora Pandolfi pozwoliła zaprowadzić się na górę, 
wzdychając, sapiąc, i protestując przeciw odejściu 
Janka z ich domu.

Kiedy ksiądz Paweł pożegnał się z obydwoma 
kobietami godzinę wcześniój, nie poszły one do domu,

[ jak sądził, lecz. spotkawszy starą Assuntę blizko 
domu, poszły z nią porobić różne potrzebne zakupna 
Wróciwszy, dowiadywały się o księdza Pawła w pra 
cowni 1 Łucya weszła tam, • spodziewając się,

nadaje się dla własności wiejskiój; dla tój nadaje 
się właśnie tylko diug rentowy. Jak najnowsze 
ustawodawstwo gospodarstwo rentowe powołało 
znowu do życia jako instytucyą prawną, tak samo 
musi się także dług rentowy wyrobić na instytucyą 
obowięzującego prawa.

Koło polskie i „reforma“ wyborcza.

Wiedeń, 17 października. 
(^) Koło polskie wprawdzie uchwaliło zacho­

wać w tajemnicy wynik swych obrad nad projektem 
rządowym o reformie wyborczej, i dopiero w piątek, 
gdy ta sprawa stanie na porządku dziennym Izby 
usłyszymy tekst deklaracyi szanownego prezesa 
Koła. Jednakże już dziś jest rzeczą pewną, że ta 
deklaracya będzie zawierała bardzo wyraźne zastrze 
żenie przeciwko wymienionemu projektowi. To tóż 
zupełnie na razie wystarcza, ponieważ każdy projekt 
musi być odesłany do komisyi, a potem piątkowe 
obrady nie będą miały żadnój merytoryeznój donio­
słości. Dopiero prace komisyi rozstrzygną o losie 
projektu rządowego.

Ze Koło polskie nie przyjmie go z zadowola- 
niem, to każdy j&kokolwiek obeznany z konstytucyj 
nemi i połitycznemi stosunkami Austryi musi&ł 
a góry przewidzieć. Nie wiem, czy z jakiegokol 
wiek narodowego stanowiska, choćby nawet młodo 
czeskiego, można w tym projekcie dopatrywać się 
dobrych stron, z polskiego zasługuje on na stanowcze 
potępienie.

Pomijamy nieprzyzwoite ukrywanie projektu 
nawet przed mężami zaufania Koła, chociaż rząd, 
jak teraz twierdzą dzienniki półurzędowe, już od 
roku zajmuje się tą kwestyą; nie sądzimy tóż, aby 
cały gabinet tym projektem zamierzał osłabić pozy­
cją Koia, jak twierdzi bardzo zbliżony do p. Stein- 
bacha ^tutejszy korespondent beriińskiój „Kreuz 
Zeitung“ ; — to pewna, że ten projekt, gdyby się 
stał prawem, przyniósłby nam niepowetowane szkody 
i że dla tego, tak konserwatysta, jak liberał, byle 
szezery Polak i poczuwający się do obowiązku 
w pierwszym izędzie bronić interesów polskich 
musi się opierać tój oryginalcój „reformie“.

Dziś już „Dziennik Polski“ donosi, że gabinet, 
powołując się na § 14 konstytucyj, zamierza rozwią­
zać Izbę, prowisiorycitnie wprowadzić nową 
ustawę wyborczą 1 od wybranój na tój podstawie 
Izby zażądać jój zatwierdzenia ! Nigdy jeszcze ża­
den rząd nie użył wygodniejszego środka do prze­
prowadzenia „reformy“ wyborczój !! Możnaby tóż 
tę metodę zalecić wszystkim przyszłym mężom stanu 
socjalistycznym, którzy na tój drodze zdołają w naj­
krótszym czasie przezwyciężyć i usunąć wszelki 
opór przeciwko przewrotom konstytucyi i ustroju 
historycznego.

„Al® nie, byłby to prosty zamach stanu, a hra­
bia Taaffe i dziś nie wygląda nam na człowieka, 
zdolnego wykonać zamach stanu. Po przeczytaniu 
więc tój depeszy można było zawołać z Pironem:
. J ai ri, me voilà désarmé.“ Jednakże sam fakt, 
że podobne pogłoski pojawiają się i to nie w pi­
semku humorystyczaem, świadczy o niezdrowój 
atmosferze, którą wytworzył niby to zręczny pomysł 
p. Steinbaeha, może ułożony w porozumieniu z Km 
nowetterem, Adlerem et Cie.l

Przed Kołem polskiem otwiera się więc droga 
pożyteczDÓj i skutecznój pracy : ocalenia nie tylko 
narodu naszego przed dotkliwemi stratami, ale za­
razem Autryi przed najniebezpieczniejszem zamie­
szaniem. A praca ta będzie tem łatwiejsza, ponie­
waż właśnie w sporze przeciwko owemu fatalnemu 
projektowi niewątpliwie dopisze liga 3 klubów umiar­
kowanych.

Zdaje się też, że hr. Taaffe, chociaż dał się 
uwieść, nie będzie się upierał. Już na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby hr. Schoenlorn vr imienia gabinetu 
uroczyście zapewnił, że projekt wyborczy nie jest 
wymierzony przeciwko nikomu. Od tój deklaracyi 
do stanowczych zmian projektu lub jego pogrzebaniu 
w komisyi bardzo blisko.

Wyjście zaś z trudnój sytuacyi ułatwia cał­
kiem odpowiedni i zgodny z duchem konstytucyi 
aus ryackiój wniosek p. Baernreithera, aby do 4 
istniejących kyryi wyborczych dodano 5-tą dla robo­
tników, zapisanych do kas dła chorych.

(w)

stanie iffittosjni ï Prate.
Wiedeń, 17 października. 

W dalszym ciągu rozpraw nad rozporzą­

rzeczy zmieniły się na korzyść od rana. Od ze­
szłego wieczora nie widziała ona jeszcze swego ojca 
sam na sam. Pragnęła pomówić z nim, aby zbadać 
stopień jego deeysyi. Nie lękała go się. Pakt, że 
oddawna patrzał przychylnie na projekt jój małżeń­
stwa z Janem, dodawał jój ufności, którój nie mogło 
zburzyć w jednój chwili nawet dziwne postępowanie 
Marka. Przeszła pierwsze izby, skinąwszy głową 
robotnikom, którzy zdjęli czapki przed córką swego 
pkna. Mały korytarzyk dziel ł wielki warsztat od 
wewnętrznej pracowni. Drzwi od niój nie były cał­
kiem zamknięte. Łucya zajrzała przez szparę, aby 
zobaczyć, czy Jau był z ojcem. Widok, jaki jój się 
przedstawił, był tak zadziwiający, że oparła się 
o ramę drzwi, zapieiaiąc oddech. Nie chciała wie­
rzyć własnym oczom.

Ojciec jój w wełnianój swój bluzie, klęczał na 
ceglanój podłodze izby przed krucyfiksem, odwrócony 
od niój, z rękami wzniesionemi i jak się zdawało, 
złożonemi do modlitwy. Słońce oświecało srebrną 
figurę, oraz czarae rozrzucone włosy artysty, który 
pozostawał nieruchomy, jak gdyby zatopiony w mo­
dlitwie, podczas kiedy córka wpatrywała się w niego 
przez przymknięte drzwi. Scena należała do tych, 
któreby uderzyły każdego; wrażenie, jakie sprawiła 
na Łucyi, było nadzwyczajne. Wystawiała sobie, że 
Marek po rozmowie z księdzem Pawłem uczuł nagłą 
zmianę uczuć. Wiedziała, że ksiądz opuścił praco­
wnią przed niewielu minutami i widziała ojca, mo­
dlącego się rzekomo przed krucyfiksem. Cudowne 
nawrócenie «¡usiało się dokonać, a rezultat jego 
objawił się oczom dziewczęcia,

Powsti zymała oddech i pozostała we drzwiach, 
zdecydowana nie ruszyć się, dopóki Marek nie po­
wstanie z kolan. Przerywać mn w takiój chwili, 
byłoby niemal świętokradztwem; mogłoby to wywo-

ij jac iiajzgubniejsze skutki; byłoby to wkraczaniem

dzeniami z 12 września, przemawiali dziś w Izbie 
s młodoczechów Pacak i Herold, tak samo jakEi® 
najpodrzędniejszego kalibru komedyanci parlament 
tarni. Eim, który miał miesiąc czasu napisać lichą 
swą kompilacyą, pełną niemożliwych porównań i 
oklepanych cytatów, odczytał tę mowę w tonie p0. 
dróżujących deklamatorów. Naturalnie w Izbie nie 
sprawiła najmniejszego wrażenia, chociaż dzienniki 
tutejsze niemieckie, z któremi ten reporter „Naro- 
dnich listów“ od dawna pozostaje w najściślejszych 
stósunkach, także na podstawie ostatniój mowy przy, 
pisują mu dużo „sprytu.“ Pacak przemawia w bar- 
dzo znanym tutaj ezesko-wiedeńskim djalekcie ku- 
charek. „Wsławiony“ zręcznemi operacyami finan. 
sowemi, na mocy których skupywał gospodarstwa 
swych klientów (jak to „Hlss Narodu“ przed kilku 
laty wykazał dokumentami) Herold ma tę wyższość 
nad Eimem, że nie czyta całój mawy i zdolny jest 
czasem improwizować, zresztą przemawia tym sa­
mym sztucznym patosem, wygłaszając niektóre zda­
nia całkiom przytłumionym głosem, aby potem, mai 
a propos, zastraszyć słuchaczy przeraźliwym krzy- 
kiem. Ze jednak to powtarza się regularnie, na 
wytrawnych słuchaczach oratorskie sztuczki p. He­
rolda sprawiają tylko wstrętne wrażenie. Zwiększa 
to jeszcze natrętna klaka na ławach młodo czeskich 
i na galeryach. Ktokolwiek miał sposobność cho­
ciaż raz słyszeć nie znakomitych, ale tylko przy­
zwoitych mówców w parlamentach berlińskim, fran- 
cuzkim. a chociaż wiedeńskim, na tego ci demoste- 
nesi młodoezescy oddziaływają w sposób odrażający. 
To odnosi się przedewszystkiem do formy. Treść 
jest równie licha. Jeżeli np. Eim, albo którykol­
wiek inny Młodoczech, pochwalający brutalny stan 
wyjątkowy w Warszawie, ten bardzo znośny, nawet 
wygodny stan wyjątkowy w Pradze, wystawia jako 
„męczeństwo“, obłuda taka wywołuje ’ tylko oburze­
nie. Pacak namiestnika hr. Thuna wystawia jako 
drugiego Albę i przeplata swe deklamacje głupiemi 
plotkami, jak ta, że stan wyjątkowy jest tylko sku­
tkiem intrygi konserwatywnych magnatów Czechy 
gd/ przecież żaden ząd nie mógł dłużój obojętnie 
patrzeć na to, jak zrywano orły cesarskie, pomnik 
ces. Prańciszka przyozdobiono — stryczkiem, na uli­
cy strzelano z rewclweru /do przechodniów a w do­
datku sądy przysięgłych “takich „patryotów“ uzna­
wały niewinnymi! Najdalój w radykalnój prostodu- 
szności posunął się dziś Herold. Dowodził on, ża 
wszystkiemu winna — władza. Prowokutorami są 

żandarmi. Wreszcie zapewniał, że byle rząd 
zniósł rozporządzenie wyjątkowe, to Młodoczesi za­
ręczą za utrzymanie porządku. Przecież mieli do­
syć czasu, aby wpływem swoim odwieść pewne war­
stwy od owych wykroczeń. Nietyłko zaś tego nie 
czynili, ale przeciwnie pp. Gregr, Herold itd. mo­
wami, wygłaszanemi na zebraniach poblicznych, cc-
raz więcój roznamiętniali urwiszów ulicznych.

W każdym razie dzisiejsze mowy trybunów i
komedyantów młodoczeskich mogły przekonać pana 
Steinbaeha, że grubo się omylił, jeżeli mniemał, że 
swym projektem wyborczym zjedna rządowi Młodo­
czechów. Frakcja młodoczeska należy do rzędu 
tych, których żaden rząd nje może sobie zjednać, 
które zawsze będą się chwytały namiętnój opozycji, 
ponieważ to jest jedyna poza, w której mogą wy­
stępować z tą wrzawą i tym patosem, które tworzą 
jądro taktyki takich frakcyi.

Bardzo trafnie na dzisiejszem posiedzeniu mi­
nister hr. Schoenbom scharakteryzował taktykę mło- 
doczeską, oświadczając: „Niesłusznie ton, jakim 
właśnie przemawiał poseł Pacak, nazywają ostrzej­
szym tonem. • Ostrości w tych wywodach trudno się 
dopatrzeć, natomiast przypominam sobie znane słowa 

Fausta“ : „du weisst wohl niebt, mein Freund, 
wie grób du bist.“ (Wesołość). Trudno mi zrozu­
mieć, jak ludzie wykształceni (?), posłowie mogą zbie­
rać wszelkie grubiaństwa i wygłaszać je tutaj ja­
koby cudne kwiaty wymowy! Wszyseyby wyśmiali 
ministra wojny, któryby dziś używał broni z 16 stu­
lecia, gdy najchętniój używano grubego kalibru. 
Miodoczesi używają zawsze grubego, najgrubszego
kalibru.“

W nawiasie mówiąc, minister zaznaczył, że 
połowa konfiskat dzienników w Pradze wywołaną 
bywa obrazą re’igii, zresztą przyrzekł komisyi przed­
łożyć wszelkie szczegóły, usprawiedliwiające rozpo­
rządzenie z 12 września. Jutro ciąg dalszy rozpraw, 

których krótkie deklaracje złożą prezes Jaworski, 
hr. Hohenwart i hr. Palffy. Rozporządzenia rządo­
we bez głosowania będą przekazane komissyi, ale 
trzeba się już dziś liczyć z ewentualnością, że potem
w Izbie zapadnie uchwała przeciwko gabinetowi.

w wewnętrzne sprawy skruszonego człowieka, tótaia, 
patrząc i czekając, co się stanie.

W tem Marek poruszył się. Łucya myślała, 
że wstanie z ziemi, lecz zdziwiła się, widząc, iż tylko 
zmieniał pozycyą krucyfiksu jedną ręką. Przysunął 
głowę tak blizko niższój części jego, że Łucyi się 
zdawało, iż przyciska usta do zranionych stóp sre­
brnego Chrystusa. Potem cofnął się nieco w tył, 
odwrócił głowę ku jednój strouie i dotknął figury 
prawą ręką. Widocznem było teraz, że się już nie 
modlił, lecz że coś zwróciło jego uwagę.

Jak to naturalne, pomyślało dziewczę, że ten 
człowiek, nawet w tak uroezystój chwili, nie zapo­
mina o sztuce, że, nawet modląc się, oczy zwraca 
na jakieś uchybićnie dłutka, skazę w kruszcu, lub 
inny jakiś szczegół. Nie myślała w skutek tego 
o nim gorzój. Był artystą! Zwyczaje całego życia 
nie przestawały działać na niego, mógł on prędzój 
przestać oddychać. Łucya przypatrywała mu się 

uczuła coś nakształt miłości dla swego ojca. Py­
tała sama siebie, z delikatnem uczuciem uszanowa­
nia dla tajnych uczuć ojca, czy ma prawo mówić ko- 
muśkolwiek o tem, co widziała przypadkiem przez
przymknięte drzwi pracowni.

Marek poruszył się znowu i tym razem powstał 
został w tój postawie, tak, że krucyfiks był cał­

kiem zakryty przed jój oczami.
Zapukała do drzwi. Ojciec jój odwrócił się 

nagle i spojrzał na wchodzącą, zakrywając ciągi® 
krucyfiks sobą.

— Kto tam? — zapytał głosem, który wyra­
żał zdziwienie.

— Łucya, — odpowiedziało dziewczę nieśmiało. 
Czy mi wolno wejść ?

— Poczekaj trochę, — odrzekł.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Odsłonięcie pomnika śf. Bernwarda i Hiläesheimie.
(Dokończenie).

Gdy ostatnie tony hymnu Bernwardowego prze­
brzmiały, wstąpił na pięknie przystrojoną mównicę 
ksiądz Biskup i wygłosił zachwycającą mowę na 
cześc św. Bernwarda. W końcu dziękował wszyst­
kim, którzy jakikolwiek udział mieli w doprowadze­
niu tego dzieła do skutku: wszystkim korporacyom, 
duchownym i świeckim, wszystkim z blizka i z da­
leka, wysokim i maluczkim, przez których współ- 
pracownictwo i ‘ofiary ten pomnik wystawiony, a 
przedewszjstkiem dziękował królewskiemu rządowi 
państwa, który od początku do końca dziełem po­
mnika życzliwie się zajmował, dziękował prowincjo­
nalnemu sejmowi hanoweiskiemu, hildesheimskiemu 
magistratowi i hildesheimskiój landszafeie, która, jak 
królewski rząd, znaczne udzieliła subweneye. Dzię­
kował swoim dyecezyaüom i współobywatelom, któ­
rzy bez różnicy wyznania religijnego i politycznego 
ubiegali się w składaniu ofiar.

. Z głębi serca dziękował wreszcie sztukmistrzo­
wi, twórcy tego pomnika z którego serca i ręki wy­
szedł tak znakomity pomnik, na którym wycisnął 
piętno wybornego udoskonalenia. — N.echaj więc 
sw. Bernward, który w biegu tylu wieków już od 
wielu pokoleń był kochany i czczony, niechaj Bern­
ward i jego pomnik będzie i dla następnych pokoleń 
drogim i świętym, niechaj Bernwarda duch i błogo 
sławieństwo panuje nad miastem i biskupstwem Hii- 
desheimu.

Na zakończenie zaśpiewano chórem na dwa 
głosy Indową pieśń: „Grosser Gott wir loben dich“, 
przy towarzyszeniu instrumentów muzycznych, a od­
głos dzwonów zakończył tę wielką uroczystość.

Nie potrzebuję dodawać, że tak tum jak i 
dziedziniec i droga do tumu i pomnika, wspaniale 
były udekorowane; cała droga od ulicy była obsa­
dzona jakoby masztami w zieleń i chorągiewkami 
przystrojona. Lud aż do wieczora napełniał plac, 
oglądając szczegółowo statuę, a wszystkich twarzach 
malowała się radość i zadowolenie z dokonanego 
dzieła.

O godzinie 3 rozpoczęła się uczta w domu 
Z wiązku katolickiego, do którój zasiadło przeszło 300. 
Pomiędzy gośćmi byli wszyscy obecni, których na 
poezątku wymieniłem jako świadków ceremonii ko- 
ścielnój, wyjąwszy samego artysty Hartzera, któiy 
zaniemógł. Pierwszy toast, którego wysłuchano sto­
jąc, wygłosił ks. Biskup na cześć Ojca św. i Cesa­
rza. Drugi toast wzniósł prezes rejencyjny, dr. Schultz 
na cześć naczelnego prezesa Benigsena i starosty 
krajowego Hammersteina. W dłuższem pięknem 
przemówieniu pił naczelny prezes na cześć księdza 
dr. Biskupa. Po tóm przemówieniu przeczytał ks. 
Biskup dwa telegramy, jeden od ks. Kardynała 
Koppa z Wrocławia, który tu przed laty był Offi- 
cyałem, i od księdza Biskupa Sufragana Trolla 
w Pięciukościołach na Węgrzech, który od samego 
początku interesował się sprawą pomnika: przesyła 
pozdrowienie biskupstwu Hildesheima i Opiekunowi 
tysiącletniój róży. (Wiadoma, że tutaj na muracb 
kaplicy przylegającój do katedry, pnie się krzak 
róży, która już 900 lat istnieje.)

Po odczytaniu telegramów przemówił nadbur- 
mistrz Stiuchmann na cześć wyższego tajnego radcy 
regencyjnego Jordana, reprezentanta ministerstwa 
oświaty. Na ten toast odpowiedział w dłuższem 
przemówieniu pan Jordan. Pan senator Börner 
wzniósł teraz toast na cześć twórcy pomnika dr. 
Hartzera, który, jak już wspomniałem, otrzymał przy 
tej okazyi z rąk prezesa regencyjnego Schultza dy­
plom na profesora. Starosta krajowy Hamerstein 
przemówił jędrnie aby naród niemiecki wysoko ocenił 
i wynosił swoje ideały zwłaszczcza w tych czasach 
w których materyalizm i soeyalizm się panoszy. 
Dzisiejsza uroczystość dowodzi, że duch niemiecki 
znów się budzi. Radzea regencyjny Jordan przemó­
wił jeszcze raz na cześć wiceprezydenta Heeremanna 
i architekta Hehl z Hannoweru. Na to odpowiedział 
p. Heeremann. Ostatni toast jowialny wzniósł nad- 
burmistrz Lauenstein z Liiaeburga na cześć dam, a 
całe zgromadzenie z aplauzem ten toast przyjęło. — 
Tak tedy cała uroczystość wspaniałe i w największój 
harmonii się oobyła. Uczestnicy tego święta życzą 
sobie aby i przy innych okazyach taka zgoda i je­
dność panowała, aby ustały wszelkie stronnicze 
spory i rozterki czy to wyznaniowe czy polityczne, 
a jeżeli to nastąpi to już uroczystość Bernwardowa 
dodatni będzie miała skutek, duczego aby im święty 
Bernward błogosławieństwa Bożego uprosił.

Z powodu opisu poświęcenia pomnika podam 
jeszcze krótką biografię tego wielkiego świętego 
Patrona.

Sw. Bernward z Sommerschenburga pod Helm­
stedt w Brunświckiem; jego brat hrabia Tanno, jego 
siostra ksieni klasztoru w Ringelheim; Volkmar wuj 
jego dyakon hildesheimski zajął się jego wychowa­
niem, bo go rodzice wcześnie odumarli, i oddał go do 
szkoły przy tumie w Hildesheimie którą wtenczas 
znany pisarz Tankmer kierował. Sw. Bernward od­
znaczał się nietylko postępami w naukach, ale i do 
technicznych zatrudnień miał zamiłowanie, pisał, ry­
sował i malował bardzo pięknie, trudnił się wyrabia­
niem kruszczu i kamienia i wogóle budownictwem, 
św. Bernwarda wyświęcił na Kapłana Willigis bi­
skup moguncki, późniejszy papież Sylwester II. Roku 
987 powołany został św. Bernward jako kapelan 
nadworny cesarski. Tutaj bawiło wiele uczonych 
WŁchfrw i Greków. R. 993 został Biskupem hil- 
desheimskim. R. 1001 udał się z cesarzem Ottonem 
III do Rzymu i tu wałczył w pierwszych szeregach 
przeciw buntowniczemu miastu, również z Henrykiem 
II walczył przeciw Bałduinowi, Biskupstwo Hildes- 
heimskie obwarował przeciw nieprzyjaciołom, głównie 
przecież budował kościoły; budowę tumu hildesheim- 
skiego tak przyspieszył, że poświęcenie jego już na­
stąpiło r. 1061, wybudował w Hildesheimie kościół 
św. Michała (dziś protestancki) i ufundował wiele 
klasztorów. W Hildesheimie zakładał fabryki, z 
których do dziś dnia przechowały się pamiątki: 2 
lichtarze w kościele św. Maryi Magdaleny. — Ko­
lumna Chrystusa Bernwarda jest sławna — są na 
niój sceny zżycia Chrystusa — brama czyli podwoje 
śpizowe w Tumie na wzór podwoi św. Wojeiecha w 
Gnieźnie. — Są na nich odlane sceny odkupienia od 
stworzenia pierwszych rodziców aż do wniebowstą­
pienia ; w skarbcu tumskim znajduje się pastorał jego 
wyrobu, również krzyż Bernwardowy jest w kościele 
Maryi Magdaleny, wnim znajduje się partykuła

krz/ża Chrystusowego, podarowana przez cesarza 
Ottona III. Qy św. Bernward swój zgon przeezu 
wał, wstąpił do zakonu Benedyktynów i umarł 20-go 
listodada 1022. Zwłoki jego znajdują się w krypcie 
pod kośc.ołem św. Michała. Kościół należy do Iu- 
trów, krypta do katolików, w ostatnim czasie odao- 
wiona — tu się odprawia nabożeństwo. R. 1193 
ogłosił papież Celestyn III Bernwarda świętym.

Rosyjsko-francnzkie manifestacye.

Admirał Avelane odwiedził prezesa Izby dep. 
Kaźmierza Periera.

Prezydent Carnot dał ucztę na cześć rosyjskich 
gości, przy udziale wszystkich ministrów. Rosyjscy 
oficerowie przyozdobili się orderami francuzkiemi. 
Prezydent Carnot wzniósł toast na zdrowie cara i 
carowój, na powodzenie marynarki rosyjskiój i armii 
lądowój, oraz na zdrowie całego narodu rosyjskiego. 
Ambasador rosyjski, baron Mohrenheim, dziękował 
za ten toast. Słowa Carnota — mówił on — cha­
rakteryzują wspaniałą uroczystość pokojową, która 
odznacza się taką jednością i serdecznością. Przy­
łącza się on do tój manifestacyi, wznosząc okrzyk : 
„Niech żyje prezydent republiki franeuzkiój“. Mu­
zyka przygrywała rosyjski hymn narodowy i mar- 
syliankę.

Paryż, 17 października. Wieczorem był Pa­
ryż wspaniale uliminowany.

Parys, 18 października. W ubiegłój nocy od­
były się w rozmaitych częściach miasta kontrdemon­
stracje. W Qaatier Latin gromada młodzieży pod 
przywództwem soeyalistów wznosiła okrzyki „ń bas 
la Russie“ i śpiewała carmagnole. Socyaliśei ka­
zali wydrukować adres do rosyjskich marynarzy, 
wdający ich jako przedstawicieli narodu, który od 
20 lat walczy o wolność i cierpi. Poiicya rozpę­
dziła na bulwarach Limit, liczący około 800 osób, 
a krzyczący: „Nieco żyje amnestya !“ „Niech żyje 
Rochefort!“

Parys, 18 paźlzizrnika. Rosyjscy oficerowie 
złożyli dzisiaj wizytę Arcybiskupowi.

Wszystkie dzienaiii stwierdzają jednozgodnie 
wspaniały, podniosły charakter wczorajszego dnia, 
serdeczne przyjęcie gości rosyjskich, entuzjazm tłumu, 
oraz pokojowy charakter całej demonstraoyi.

Parys, 18 października. Rosyjski ambasador 
dał śniadanie dla francuzkich ministrów i rosyjskich 
oficerów. Mohrenheim wzniósł zdrowie Carnota, 
prezes ministrów p. Dupuy zdrowie cara i carowój.

Petersburg, 18 października. Do petersbur­
skich zakładów naukowych nadeszła wielka liczba 
kart pocztowych z pozdrowieniem od uczni francuz­
kich. W skutek tego rosyjski minister oświaty wy­
słał telegram do francuzkiego ministra oświaty, wy­
rażający podziękowanie uczni rosyjskich. Telegram 
ten kończy się następującemi słowami: Wszyscy ślą 
gorące modły do Boga, aby uczucia przyjaźni i mi­
łości pokoju, które ożywiają rząd rosyjski i fran- 
ouzki, głęboko zakorzeniły się w sercach młodej 
generacyi obydwóch narodów.

Ziemie Polskie.
* Rząd rosyjski praktykuje obecnie nowy spo­

sób szerzenia prawosławia na Litwie i Rasi. Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych rozesłało w tych 
dniach cyrkularz do gubernatorów dziewięciu guber­
nii litewskich, w którym oświadcza, iż w porozu­
mieniu z ministerstwem skarbu, postanowiło zwolnić 
całkowicie od płacenia kontrybucji wojennój, usta­
nowionej ukazem z dnia 10 grudnia 1865 r., tych 
właścicieli ziemskich, którzy chociaż są pochodzenia 
polskiego, należą jednak do kościoła prawosławnego.

— Nowe przepisy paszportowe 
dla księży.

Według obowiązujących w Królestwie Polskiem 
przepisów paszportowych żaden ksiądz nie może wy­
jechać za obręb swejój parafii bez paszportu od na­
czelnika powiatu, niekiedy nawet od gubernatora; 
chcąc zaś paszport otrzymać, musi pierwój okazać 
pozwolenie swój władzy duehownój na wyjazd. Mały 
wyłom w tym przepisie — jak pisze „Dz. Pozn.“ — 
uczynił jenerał-gubernator warszawski przez rozpo­
rządzenie z dnia 27 grudnia 1886 roku nr. 2275. 
Na mocy jego, jeżeli władza dyecezyalna wzywa 
księdza do siebie albo poleca udać się do jakiego 
miejsca (na przykład dla objęcia wikaryatu lub pro­
bostwa), takie wezwanie (bilet) ksiądz przedstawić 
powinien naczelnikowi do awizyi i może z parafii 
wyjechać bez osobnego paszportu od naczelnika.

Znaleziona podczas rewizji w seminaryum kie- 
leckiem w marcu r. b. jakaś umowa, w którój kilku 
kapłanów obiecało sobie między innemi zjeżdżać się 
od czasu do czasu dla wspólnego porozumienia, obu­
dziła większą, niż dotąd, czujność policji na prze­
jazdy księży. Jenerał-gubernator, zdaje się, spo­
strzegł, że rozporządzenie jego z dnia 27 grudnia 
1886 roku może być „nadużytem“, że mianowicie 
księża, otrzymawszy „bilet“ z konsystorza, mogą 
zatrzymywać się na drodze, albo zbaczać z drogi i 
odbywać zjazdy (!). Aby temu niebezpieczeństwu 
zapobiedz, wydał teraz okólnik do biskupów, w któ­
rym policyjne wymaganie pozorując troskliwością 
pasterską o dobro dusz, przepisuje, jak powinny być 
redagowane wezwania („bilety“) do księży przez 
władzę duchowną wysyłane.

Okólnik przytaczamy w tój formie, w jakiój 
przeznaczony został dla biskupa lubelskiego:

„Jenerał-gubernator warszawski.
Zarząd spraw duchownych wy­

znań obcych.
Warszawa, 4 maja (v. st.) 1893, 

nr. 685.
O przyjazdach księży rzymsko­

katolickich do Warszawy
Do JW. Biskupa lubelskiego.

Z raportu oberpolicmajstra warszawskiego, z dnia 
16 kwietnia r. b. n. 1401, widząc, że dwaj księża dye- 
cezyi lubelskiej, Arciszewski i Sierzpowski, przyjeżdżali 
w ostatnich czasach do Warszawy za biletami przez kon- 
systorz lubelski wydanemi, w których nie oznaczono, na 
jak długi czas owe bilety wydane były — proszę najpo­
korniej JW. Pana wydać odpowiednie rozporządzenie, żeby 
konsystorz, wydając świadectwa księżom przez siebie we­
zwanym, dokładnie w nich oznaczał, na jaki czas, dokąd 
i w jakim celu ich odprawia. Z tegoż raportu oberpolic­
majstra widać, że w ciągu czasu od 1 lutego do 15-go

kwietnia r. b. przebywało w Warszawie 146 księży za­
miejscowych, w tej liczbie 21 z dyeeezyi lubelskiej. Uwa­
żam za potrzebne zwrócić na to uwagę JW. Fana, po­
nieważ tak liczne przyjazdy księży do Warszawy są do­
wodem, że oni bardzo mało dbają o spełnianie swych bez­
pośrednich obowiązków w powierzonych sobie parafiach; 
sądzę bowiem, że obecność księdza potrzebną jest ciągle 
na miejscu ze względu na jego stan duchowny; częste 
zaś wyjazdy do Warszawy w ilości wyżej oznaczonej nie 
mają żadnych poważnych i prawnych przyczyn.

Jenerał-gubernator:
Hurko.

Zarządzający kancelaryą:
Bożowskij.

Dla gubornii witebskiej, mińskiej i mohylew- 
skiej, Minister spraw wewnętrznych rozporządził, że 
„księża udający się na urlop do tych gubernii, nie 
mają prawa ani odprawiać tam solennego nabożeń­
stwa, ani uczestniczyć w spełnianiu posług ducho­
wnych w kościołach miejscowych.“ — O ile znane 
są dotychczasowe przepisy i praktyka organów po­
licyjnych, rozporządzenie to znaczy, że ksiądz, przez 
cały czas pobytu za urlopem, skazany jest na zupeł­
ną suspensę od wszelkich czynności kapłańskich.

NS S. © m e y»
* Berlin, 18 października. Nie jest rzeczą 

pewną, czy parlament niemiecki hęlzie się jeszcze 
w ciągu roku bieżącego zajmował projektem, doty­
czącym apelacyi od wyroków Izb karnych. W każ­
dym razie postanowił rząd przedłożyć parlamentowi 
ten projekt, chociaż w roku-przyszłym.

— Projektem do wojskowój ordynacyi 
karnój nie ma się jeszcze, jak pisze „Hamb. Korr.“, 
zajmować przyszła sesja parlamentu.

— W sprawie układów handlowych z Ro- 
syą piszą pisma półurzędowe, że jest rzeczą zupeł­
nie naturalną, iż publiczność zajmuje się tą kwestyą. 
Ostatecznego słowa jeszcze żadna ze stron nie wy- 
rzekła.

— W Bremenie odsłonięto wczoraj pomnik 
cesarza Wilhelma I. Cesarza powitał burmistrz 
Pauli na dworcu, poczem cesarz udał się na plac, 
gdzie pomnik wystawiono. Przewodniczący komite­
tu pomnikowego, Claussen, przekazał miastu pomnik, 
a burmistrz Pauli podziękował za ten upominek, a 
cesarzowi wynurzył podziękowanie za przybycie na 
tę uroczystość i na jego cześć wzniósł okrzyk. — 
Tego samego dnia odsłonięto pomniki dla cesarza 
Wilhelma I i dla cesarza Fryderyka w Elberfeldzie.

— Stronnictwo socyalistyczne podzieliło 
Niemcy na 46 okręgów agitacyjnych podług poszcze­
gólnych prowineyi obwodów rejencyjnych i państw. 
Ze sprawozdania tego stronnictwa wykazuje się, że 
soeyalizm wzrasta w krajach koronnych t. j. w Al- 
zaeyi i Lotaryngii. Mowę Bebla o państwie przy­
szłości, wydano w 1,700,000 egzemplarzach. Obe­
cnie wychodzi 75 pism socjalistycznych, z których 
32 jest tygodnikami, dwa humorystyczne. „Vorwärts“ 
ma 42 tysiące abonentów, prze wyżka w dochodzie, 
po opłaceniu wydatków przedstawia się w r. z. w 
sumie 42,500 m. Księgarnia socjalistyczna, pod 
kierownictwem pisma „Vorwärts“ miała w r. z. 144 
tysięcy m. obrotu. D) kasy stronnictwa wpłynęło 
od 1 października 1892 roku do 30 września r. b. 
258,326 m.

Rosy a.
* Sprawa 41. W maju 1892 r. rozpoczęły 

się w Odesie liczne aresztowania głównie między 
młodzieżą uniwersytecką. Powodem aresztowań był 
donos do policyi, że w lokalu, w którym mieszkł 
Morozow, wieczorami zbiera się młodzież. U Moro- 
zowa zarządzono ścisłą rewizyę, przy której znale­
ziono kilka książek i broszur zabronionych i trzy listy 
Bztejnreicha, studenta uniwersytetu ode3kiego, który 
emigrował do Ameryki. Sztajnreich opisywał w li­
stach ruch socyalistyczny w Stanach Zjednoczonych, 
dodając, że należą doń Rosyanie i żydzi rosyjscy. 
Według listu Sztajnreicha, w Chicago pod redakcyą 
Stępniaka wychodzi dziennik rosyjski pod tytułem 
„Progres.“ Stępniak kieruje ruchem socjalistycznym 
w Ameryce i Londynie. W końcu listu Sztajnreich 
zachęca byłych kolegów do szerzenia zasad socjali­
stycznych w Rosyi i zbierania składek na cele re­
wolucyjne. Rewizye u innych nie prawie nie wy­
kryły. Aresztowanie odbyło się według wskazówek 
jednego z oskarżonych, który wydając kolegów, są­
dził że uniknie kary. Podczas rewizyi i aresztowań 
dziesięcin z młodzieży wyruszyło na przechadzkę na 
Wielką Fontannę (przedmieścia Odesy). Ponieważ 
między nimi byli podejrzani, więc wszystkich areszto­
wano. Zarzut jedyny, że byli znajomi z tymi, u któ­
rych znaleziono zabronione broszury, lub którzy, we­
dług donosu bywali u Morozowa. Zarzucono im też 
że na Wielkiej Fontannie śpiewali pieśni rewo­
lucyjne.

Wogóle aresztowano 41 osób i dlatego sprawę 
Dazwano procesem 41. Studentów uniwersytetu are­
sztowano i uwolniono 20, ośmiu z nich osadzono w 
turmie na Kulikowem polu. Prócz studentów are­
sztowano jednego ucznia gimnazyum, jednego junkra, 
ośm panien uczęszczających do wyższych zakładów 
naukowych i kiłka osób prywatnych. Dwie siostry 
Perec, utrzymujące wzorową szkołę profesjonalną, 
dlatego zostały aresztowane, że na wieczorach, jakie 
urządzały u siebie, bywali studenci pedejrzywani o 
soeyalizm. Między oskarżonymi dwóch znajduje się 
za granicami Rosyi — jeden w Ameryce, a jeden 
w Wiedniu. W więzieniu dotychozas pozostają, 
prócz ośmiu studentów, dwie panny, które się kształ­
ciły w wyższych zakładach w Parjżu, i Morozow. 
Siedzą oni już półtora roku. Sprawa dotychczas nie 
ukończona.

Południowa Ameryka.
Nowy Jork, 18 września. „N. YH." donosi 

z Monte wideo, że admirał Saldanka de Gana przy, 
łąezył się z fortem Villegaignon do ruchu powstań, 
czego.

Dekret Rixoty ogłasza wybory na dzień 30 pa 
ździernika. Okręt powstańców „Urano“ gdy chcia] 
w niedzielę opuścić zatokę, został z fortu Santa Cruj 
tak silnie kulą działową ugodzony, że utonął. Wieh 
osób straciło życie; francuzki parowiec „Orenoque‘ 
przybył ratować tonących. Rząd zorganizował eska 
drę, składającą się z 6 okrętów wojennych i zakupi 
kilka parowców. Okręty powstańców „Aąuidabon 
i „Trajano“ zostały znacznie uszkodzone w ostatnie! 
dniach.

Paryż, 18 października. Z Buenos Ayresdo

losźą, że dr. Alem wystąpił ze stronnictwa-radykat- 
lego, którem kierował. Miejsce jego ma zająo del 
7alle pod tym warunkiem, że stronnictwo porzuci 
jwałty i stanie na prawnój podstawie.

Parys, 19 października. Z Rio de Janeiro 
Unoszą, że mieszkańcy d’Esterra przyłączyli się do 
powstańców. 

Parys, 18 października. Carnot przesłtł wdo­
wie po Mac Mahonie telegram kondolencyjny.

Parys, 18 października. Kompozytor Gounod 
imart.

(Karol Franciszek Gounod urodził się dnia 17 
jzerwca 1818 roku w Paryżu, gdzie odbywał studya 
uuzyczne w koaserwatoryum pod kierunkiem Ha- 
évy’ego, Paë.a i Lesueura. Pó otrzymaniu wiel- 
ciój nagrody kompozytorskiój w roku 1839, jako 
ządowy stypendyat wyjechał Gounod do Rzymu. 
?owróciwszy w roku 1843 do Paryża, został dy- 
ektorem muzyki w kościele des Missions étrangères 

nazwisko swoje zrobił głośnem przez napisanie 
? roku 1851 „L^ Messe solennelle“. W tym roku 
? Wielkiéj Operze wystawiono pierwszą jego operę 
Sappho“. Pierwszy jednak wielki sukces zdobył 
obie dopiero „Faust" w roku 1859. Z następnych 
iper Gounoda wymienić należy: „La colombe“, „Phi- 
emon et Baucis“, „La reine de Saba“, „Mireille“, 
Romeo et Juliette“, „Polyeucte“, „Le tribut de 
Samora“ (dwie ostatnie napisane w Londynie).
5 innych jego dzieł zasługują na uwagę: kantata 
¡ałobna „Gallia“, oratorium „Rédemption“. Przyp.
łedakcyi)

Parys, 18 października. Wedle wiadomości 
ie Saint Louis nad Senegalem, sąd wojenny uwol- 
lił oficera Segonz&ca, oskarżonego o zamordowanie 
iodróżnika Qiiqaereza.

Wedle depeszy z Bethune, eksplodowała przed 
łomem pewnego robotnika, który robotę podjął, 
jomba dynamitowa. Z ludzi nikt nie zginął. 
Szkody materyalne znaczne.

Paryż, 18 października. „Gaulois“ donosi, 
se rosyjska eskadra będzie - stacyonowała przez 
:imę pomiędzy Korsyką a Villafranca.

Tarent, 18 paź iziernika. Admirał Seymour 
irzyjął deputacyą związków robotniczych, która mu 
loręczyła ozdobne album. Angielscy oficerowie są 
wszędzie gorąco witani- Wieczorem odbędzie i się 
ibiad na pokładzie statku „Itaiia“, poczem urządzo- 
îa zostanie ceremonia i pochód z pochodniami.

Tarent, 18 października. We wczorajszym 
»biedzie na pokładzie statku „Italia“ wzięli udział 
idmirał Seymour, komendanci wszystkich okrętów 
ingielskicb i reprezentanci wszystkich władz woj- 
ikowych. Admirał Oorsi wzniósł toast na cześć 
Seymoura. Seymour podziękował za przyjęcie pełne 
lapału, które jest dowodem szczeréj przyjaźyi, jaka 
stnieje pomiędzy obu narodami; wyraził dalej zado­
wolenie z powodu poznania braci z wloskiéj mary- 
îarki i zakończył okrzykiem na cześć krôlewskiéj 
jary.

Londyn, 18 października. Lord Salisbury 
wygłosił mowę w Ormskirk, w którój podnosił, że 
•ząd powinien angielską siłę morską utrzymać na 
irzynależnój wysokość'», i że inne mocarstwa zwracają 
szczególniejszą uwagę na rozwój fbty. Gdyby Irlan- 
lya otrzymała przez homerule swoją własną flotę, 
wtedy trzeba strzedz będzie wybrzeży irlandzkich, gdyż 
w pewnych warunkach Jlrlandya mogłaby pozwolić 
wylądować nieprzyjacielowi Anglii.

Londyn 18 października. Na koeserwaty- 
wnem zebraniu w Prestonie wygłosił Salisbury mo­
wę, w której wywodził, że przyjęcie bilu homerule 
>3łabiłoby siłę państwa we wszystkich jego częściach. 
Sto zaś obserwuje wypadki w Azyi i na morzu 
Srolziemnem, ten przyzna, że obecnie Anglia nie 
sowinna się pod żadnym warunkiem osłabiać,

Kopenhaga 18 października. Doniesienie 
kienników zagranicznych o zaręczynach rosyjskiego 
lastępcy tronu z córką księcia Walii jest zupełnie 
nieuzasadnione.

Rodzina carska i inni książęta udali się przed 
południem do Fredensborga. Rodzina carska wsia- 
Iła na pokład „Gwiazdy polarnéj“. Ze statków 
wojennych i z fortów rozległy się salwy pożegnalne.

Księżna Walii wraz z córką odjechały do 
Osborne.

Uroczystość ï zaMzie pp. Danysz.
Wobec licznie zebranój publiczności odbyła się 

dzisiaj bardzo piękna uroczystość inauguracyjna za­
kładu naukowego pp. A. A. D a n y s z, przeniesio­
nego, jak to już wspominaliśmy przedwczoraj, z na­
rożnika placu św. Piotra i ulicy Strzeleckiej do 
domu przy ul. św. Marcina nr. 68.

Uroczystość tę zaszczycił Swoją obecnością 
JW. ks. Biskup dr. Likowski, który przybył do za­
kładu o godzinie 11 w towarzystwie księdza dr. Le­
wickiego, proboszcza święto-mareińskiego i księdza 
dr. Burzyńskiego, obecnego nauczyciela religii za­
kładu, i zajął miejsce na przysposobionym dla Niego 
tronie.

Na wstępie chór, złożony z uczennic zakładu, 
odśpiewał na 3 głosy „Pobłogosław nasze progi“j 
poczem mała Janinka Leitgeber, córeczka p. Jaro­
sława Leitgebra, z niezwykłą prezencją i znako- 
mitem zrozumieniem rzeczy wygłosiła zastósowany 
do okoliczności, bardzo udatny wierszyk „Dawno 
już, kiedy Jezus żył na ziemi“, zwrócony głównie 
do dostojnój osoby ks. Biskupa.

Po odśpiewaniu chóru „Pod Twoję obronę“ (na 
2 głosy, muzyka ks. dr. Surzyńskiego), wystąpiła 
panna Zofia Mrowińska, uczennica klasy I i w prze­
mówieniu swóm, zwróconem do J. Wnego ks. Bi­
skupa, imieniem zakładu dziękowała księciu Kościoła 
za miłość i troskliwość, jaką zawsze otaczał szkołę 
pp. Danysz i prosiła o takie same względy na przy­
szłość.

Wzruszony ks. Biskup odpowiedział, że czuje 
się prawdziwie zawstydzonym tóm, co słyszał co do- 
pióro z ust jednej i drugiój uczennicy tego Zakładu. 
Za drobne i za mało znaczące — mówił Przewie­
lebny ksiądz Biskup — są zasługi moje około 
tego Zakładu — aby warto było o nieb 
wspominać, a cóż dopiero wyrażać się o nich z ta- 
kiem uznaniem. Słowa, któreśmy co dopiero sły­
szeli, świadczą chybr o szlachetności serc tych, któ-



r® Je wypowiedziały, jako i tych, w których imie­
niu były wypowiedziane. Ale miło mi było słyszeć 
te słowa, bo one mi przypomniały te chwile, które 
spędziłem przy tój szkole, jako nauczyciel uczennic, 
nad które trndnaby znaleśó lepsze a każdy wie, ja­
ka to przyjemność dla nauczyciela mieć dobre uczen­
nice. Ale co ważniejsza, miło mi, że mogę przy 
tój uroczystej okazyi wypowiedzieć publicznie uzna­
nie dla tego zakładu, najstarszego w tym grodzie, 
bo liczącego lat 78 istnienia.

Obok Kościoła nie ma na ziemi instytucyi, 
ktoraby miała tak szczytne zadanie jak szkoła. 
Niestety po dziś dzień nie można powiedzieć o szko­
łach naszych w ogóle, iżby one były sobie świadome 
tego wielkiego zadania, jakie na nich spoczywa. 
Zamiast wspierać Kościół wszystkiemi siłami, szkoła 
dzisiejsza często psuje i niweczy dzieło Kościoła. 
Wychowuje ona często młodzież w duchu niechrze- 
ścianskim i puszcza ją w świat, jeżeli nie owianą 
duchem pogańskim, to niestety obojętną na prawdy 
chrześciańskie. Szkoła dzisiejsza daje młodzieży na- 
szój dużo wiadomości, ale serca tój młodzieży pozo­
stawia zimnemi i obojetnemi na wszystko, co dla 
nas starszych było ideałem. Dla tego to z trwogą 
patrzymy na tę młodzież naszą i ze strachem py­
tamy, co z tą młodzieżą stanie się na przyszłość?

, miałem zaszczyt przed kilkunastu laty
byc w bliższym stosunku z tym zakładem jako na­
uczyciel, naturalną było rzeczą, że jako obywatel i ka­
płan rozpatrywałem się w nim, w jakim duchu wy­
chowuje młodzież, którą mu rodzice powierzyli i szczę­
śliwy jestem, iż mogę mu dać to publiczne świade­
ctwo, że jego przewodnicy i przewodniczki są sobie 
zupelme świadomi tego wielkiego obowiązku, jaki na 
nich cięży w obec rodziców, społeczeństwa i Boga, 
że starają się umysły naszój dziatwy uzbroić 
wszystkiemi temi wiadomościami, jakich czas 
dzisiejszy wymaga, że atoli przytem nie zanie­
dbują rozwijać serc i podnosić je na idealne wyżyny 
i muszę dać świadectwo temu zakładowi, że pielę­
gnuje w sercach powierzonój sobie młodzieży miłość 
do swego społeczeństwa, do tego wszystkiego, co 
nam drogie i święte z naszój przeszłości, że w niój 
pielęgnuje . przywiązanie do Kościoła i wiary św , 
że stara się, aby wykształcenie umysłu szło w pa- 
ize z wykształceniem serca, aby ta młodzież, jego 
pieczy powierzona, była zdolną stanąć kiedyś na 
straży świętości narodowych i rodzinnych, bez któ­
rych rozprzęga się życie społeczne.

Winszuję ci, dziatwo, że dana ci jest sposo­
bność spędzić młode lata pod tak troskliwem i umie- 
jętnem kierownictwem! Obyś chciała korzystać pil­
nie z tego wszystkiego, co tutaj masz przed oczyma. 
Wam, przezacne przewodniczki zakładu tego, życzę 
z całego serca, aby błogosławieństwo Boże, jakie 
wam towarzyszyło dotąd w pracach Waszych, nie 
opuszczało Was także w tym nowym domu, do któ­
rego przeniosłyście Waszą szkołę. Życzę Wam, 
abyśeie, wsparte tem błogosławieństwem, nie 
oddawały się nigdy zniechęceniu, lecz zawsze szły 
nspizód, ufne w dobroć Bożą. Niech Was podtrzy­
muje ta myśl, że czynicie dobrze nietylko tym dzie­
ciom, ale zarazem służycie społeczeństwu i przyczy­
niacie się osobnym kamieniem do podniesienia gma­
chu przyszłości.

Z kolei pan profesor Motty, długoletni kiero­
wnik zakładu, odczytał nadzwyczaj zajmującą kro­
nikę szkoły, założonój w 1815 roku, przez babkę 
jego, p. Herwigową, po której zakład przeszedł na 
córkę jój, ś. p. Katarzynę Poplińską, a przed 20 
przeszło laty na własność pp. Danysz. Żałujemy 
bardzo, iż nam się nie udało uzyskać od czcigodnego 
pana Profesora manuskryptu tej kroniki, nie wątpimy 
jednak, iż ona ostatecznie zostanie ogłoszoną dru­
kiem, jak na to ciekawą swą treścią ze wszech miar 
zasługuje!

h Jednogłosowy chór Moniuszki „Modlitwa Pań­
ska“, zakończył tę podnoszącą uroczystość, która mu- 
siała na wszystkich uczestnikach wywrzeć jak naj­
korzystniejsze wrażenie.

W końcu ks. Biskup udzielił wszystkim błogo­
sławieństwa.

Zakładowi pp. Danysz i my także życzymy jak 
najlepszego powodzenia!

miejscowa, prowincjonalna I zagraniczna

(Jeżmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Fosnań, czwartek, 19 października.
* Doniesienia urzędowa. Król nadał emerytowa­

nemu nauczycielowi seminaryjnemu Cyganowi w Głogówku 
w powiecie prudnickim na Górnym Slązku, król, order 
koronny czwartej klasy.

* Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup 
Stablewski przybył we wtorek wieczorem do Kła­
kowa w odwiedziny do Jego Eminencyi ks. Kardy­
nała Dunajewskiego i zamieszkał w pałacu biskupim. 
Wczoraj rano przyjmował ks. Arcybiskup Kapitułę 
krakowską.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś z powodu cho­
roby pp. Ziembińskićj i Knapczyńskiego nie mogą być 
odegrane ani dramat „Nauczycielka,8 ani pierwszy akt 
opery „Halka.“ W miejsce tego dane będą: komedya 
Pałuckiego: „Grube ryby“ i trzeci akt operetki Szobera: 
„Ulica Marszałkowska,“

Ceny zniżone.
W sobotę po raz pierwszy dramat Kaźmierza Za­

lewskiego : „Prawa serca.“ z
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie porcelany, szkła i lamp B. Sznlczewskiego przy Wil­
helmom skina placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Sąd przysięgłych zbierze się tn 13 listopada pod 
przewodnictwem radzcy sądu ziemiańskiego dr. Hoernera.

* Wyrodny syn. Robotnik Kwiatkowski nderzył 
onegdaj swą matkę tak niebezpiecznie garnkiem żelaznym

w głowę, że padła bez zmysłów i trzeba ją było odwieść 
do lazaretu miejskiego. Wyrodnego syna aresztowano.

* Prawdziwą ucztą artystyczną był koncert, który 
się odbył przedwczoraj na sali Lamberta. Nie mogło też 
być inaczćj, ’gdyż składali się na niego artyści, którzy 
najwybredniejsze pod względem muzycznym zdolni byli 
zadowolić wymagania. Koncert rozpoczęło trio Beetho- 
vena, w którem wszyscy trzćj wirtuozi zaprodukowali się 
publiczności, ku wielkiemu jój zadowoleniu. Zbyteczna 
dodawać, że trio wypadło świetnie, skoro je wykonywały 
tak znakomite siły! Następnie p. Zaic na skrzypcach 
sławnego Davida, które od lat kilku znajdują się w jego 
posiadaniu, o degrał romanzę Kiesa w sposób nie pozosta­
wiający nic do życzenia pod żadnym względem. Ton 
jego nadzwyczaj miękki, a przytem pełny, miejscami 
rzewny, to znowu energiczny, zdradzał mistrza skończo­
nego, który grą swoją chwyta za serce słuchacza. 
Lecz artysta nie tylko powyższe przymioty gry swój 
uwydatnił tego wieczoru, zagrał bowiem utwór mistrza 
nad mistrzami „Moto perpetuo“ Paganiniego. Tutaj wy­
stąpiła niesłychana, niezrównana i prawie trudna do uwie­
rzenia biegłość artysty ni jaw. Publiczność oś lniona nie 
przestała bić oklasków i wywoływać artysty, popóki tenże 
nie powtórzył tego ntwom. A odegrał on go z takim 
spokojem, z taką łatwością, jak gdyby nie chodziło o wy­
konanie nad . wyraz trndnój produkcyi.

Najmozolniejszem było bez wątpienia zadanie p. Fe­
liksa Dreyschocka, który przez cały wieczór nie opuścił 
swego posterunku przy fortepianie. Tem więcój na uzna­
nie zasługuje gra jego, która, pomimo ciągłego akompanio­
wania dwom | towarzyszom, wypadła świetnie. A 
nie łatwa to sprawa iść fortepianowi w zawody ze 
skrzypcami lub wiolonczelą! Tutaj jednak i fortepianista 
umiał przykuć całą uwagę słuchaczy i produkeyami swemi 
rozbudzić w ich duszach całą skalę najróżnorodniejszych 
wrażeń. Wspaniałym był Polonez Moniuszki, odegrany 
tak subtelnie, z tak wybornem zrozumieniem i z takiem 
ciepłem, że po prostu wzbudził zdumienie i zachwyt w an- 
dytoryum. Grę p. Dreyschocka, obok siły, wielkiego uczu­
cia, głębokiego wnikania w myśl kompozytora, odznacza 
nadto wyszukana eleganeya w wykonaniu, jakiój złożył do­
wód w dwóch własnój kompozycyi utworach.

Pan Qriinfeld znany nam jest z dawniejszego wy­
stępu na sali bazarowój, gdzie już zebrał zasłużone laury. 
Przedwczoraj ponownie okazała się cała potęga jego talentu 
i doskonałość wykonania a wdzięczny instrument jego pod 
ręką artysty wydobywał przecudne tony, przenikające dre­
szczem zachwytu słuchających. Największy zapał wzbu­
dziło odegrania Menueta Valensina, którego wirtuoz musiał 
powterzyć na domaganie się rozentnzyazmowanój publiczności. 
Świetny ten koncert zakończyło oryginalne trio Rubin­
steina, wykonane przez artystów po mistrzowsku.

* Walne zebranie Koła Towarzyskiego Rękodzieł- 
ników w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia 22 
października o godzinie 6 wieczorem na sali p. Kempfa 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Porządek obrad: 1) 
Zagajenie, 2) Odczytanie protokułu z ostatniego walnego 
zebrania. 3) Półroczne sprawozdanie kasowe. 4) Spra­
wozdanie komisyi rewizyjnój ze stanu kasy i biblioteki. 
5) Sprawy Towarzystwa. 6) Obór sekretarza i kasyera. 
7) Komunikaty zarządu. 5) Wnioski członków. O liczny 
udział szau. członków uprasza
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników w Poznaniu. 

Józef Maciejewski, Apolinary Gierszeioski, 
Prezes- sekretarz.

* 0 język polski w szkole ludowój upominał się 
nauczyciel ludowy, p. Wohlgemuth w „Posener Lehrer- 
Ztg.“ Przeciw niemu wystąpił jakiś nieznany autor 
w tómże piśmie. Nie został p. Wohlgemuth dłużny od­
powiedzi temn anonymowi, który w zeszłym tygodniu, 
jakeśmy to zaznaczyli, odpowiedział w sposób bardzo nie­
delikatny, jak to zwykli niektórzy przełożeni podwładnych 
traktować.

Zabrakło widocznie anonymowi argumentów, bo tru­
dno zresztą bronić systemu szkólnego, który się sam ka­
rze. Na te osobiste wycieczki anonyma krótko odpowiada 
p. Wohlgemuth w dzisiejszój „Pos. Lehrer Ztg.,“ oświad­
czając, że na taki rodzaj walki pana anonjma odpowiadać 
nie myśli. W końcu tój odprawy zbywa p. Wohlg. ano­
nyma cytatem z Fausta: „Du gleichst dem Geist, den du 
begreifst.“

* Z dwudziestego sejmiku prowinc. nauczycieli, 
który się odbył w czasie tegorocznych feryi świętomiehal- 
skich w Nowym Tomyślu, dowiadujemy się, że nauczyciel 
p. Wohlgemuth zNiemarzyna (w parafii miejsko-góreckiój) 
wniósł, aby w stósunkn do wyznania członków wybierano 
członków zarządu prowincyonalnego i członków, mających 
w charakterze delegatów wstąpić do zarządu niemieckiego 
stowarzyszenia nauczycieli. Na to odpowiedział przewo­
dniczący p. Driesner, że ten wniosek nie jest uprawnio­
nym z względów formalnych. Następnie zebranie odrzu­
ciło wniosek p. Wohlgemutha. — To traktowanie katoli- 
ck ch nauczycieli ma w języku większości protestanckiój 
w stowarzyszeniach, pewno nazywać się równouprawnie­
niem katolickich kolegów!

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy- 
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiój.

* Ku przestrodze! Nie ulega wątpliwości, że bar­
dzo wielu chlebodawców nie nakleja marek w karty doty­
czące zabezpieczenia na starość i w razie inwalidztwa. 
Gazety niemieckie donoszą, że w brandenburskim obwodzie 
zabezpieczenia nie nalepiono w r. b. dotychczas takich 
marek za 120 tysięcy marek. Władze poborowe uaka- 
znją rewizye tych kart. W razie niewypełnienia przepi­
sów co do wlepiania marek podpada chlebodawca zobowią­
zany do tego wlepiania znacznój karze.

* Krewni zmarłego, domownicy i gospodarze domu 
w którym kto. umarł, winni donieść sądowi okręgowemu 
ustnie lub piśmiennie o każdym wypadku śmierci. Chodzi 
o to, aby sędzia zajął sie pozostałością po zmarłym i 
uregulował spadek. Ktoby z powyżej wymienionych osób 
nie doniósł sądowi o wypadku śmierci, ten może się stać 
odpowiedzialnym wobec spadkobierców i wierzycieli zmar­
łego. Ten przepis przypominają niektóre sądy nadzie- 
mieńskie w Prusiech na polecenie ministra sprawiedli­
wości. '

* Co do naturalizowania rozporządził p. minister 
spraw wewnętrznych., aby król, rejeneye wobec wniosków 
o natnralizacyą ludzi z zawodu procederowego i roboczego 
zachowały wszelką ostrość i aby raczój za oddaleniem 
niż za uwzględnieniem, takiego wniosku się oświadczały. 
Mają też te władze spisać protoknł przy tój sposobności, 
dotyczący osoby petenta, jego pochodzenia, dotychczaso­
wego pobytu, zatrudnienia itp. Przytem trzeba petento­
wi oświadczyć, że gdyby jego deklaracye, podane do pro­
tokułu, miały się w czemkolwiek później wykazać jako 
niezgodne z prawdą, w takim razie naturalizacya zosta­
nie unieważnioną,

* Bydgoszcz. We wtorek odbyła się tu konferneya 
landratów z obwodu rejencyi bydgoskiój. Na konferencyą 
tę przybył także naczelny prezes p. Wilamowitz.

* Jutrosin. W Wilkonicach znaleziono na poln 
przy kopaniu kaitofli garnek z pieniędzmi srebrnemi.

* W Krzyzownikach na weselu p. Wojciecha Mata 
z Jeżyc z panną Maryanną Drozdowską z Krzyżownik 
zebrano za inieyatywą p. Michała Sołeckiego z Poznania 
na kościół Najsłodszego Serca Jezusa w Jeżycach 37 ma­
rek — a za inieyatywą p. Michała Palacza z Jeżyc na 
Czytelnie ludowe m. 10 fan. 10.

Wyrażamy niniejszem nasze uznanie, że gospodarze 
nasi przy swych uroczystościach familijnych pamiętają i 
o naszych potrzebach religijnych i narodowych. Przykład 
godny naśladowania.

* Ostrów. Rejencya przeznaczyła 300 m. jako 
subwencyą na popieranie hodowli raków. Landratura tu­
tejsza zakupiła z tych pieniędzy dotychczas 120 kop ra­
ków i wpuściła je w rozmaitych miejscach do Ołohoku 
i strugi Niezwiady. — Według uchwały wydziału powia­
towego mają być przedsięwzięte doświadczenia z nową 
rośliną pastewną, groszkiem leśnym Wagnera (Lathyrus 
sylvestris Wagneri). Roślina ta ma być zupełnie nie­
wrażliwą na suszę.

* Przykręcanie lamp, aby oszczędzić petroleju, na 
nic się nie przyda, bo lampa przykręcona zużywa przy 
paleniu się równą ilość petroleju. Ale lampa przykręcona 
swędzi, więc zanieczyszcza powietrze w izbie.

* Czytamy w „Gaz. Gdańskiój“ : Coś podobnego, 
jak w Chełmnie, zaszło i w Rembiechowie podczas wy­
borów do parlamentu. Zebranie było listem rekomendo­
wanym zameldowane wójtowi, ale że go nie było w do­
mu, otrzymał je dopiero w dniu, kiedy zebranie wyborcze 
się odbyło. Z tego powodu wytoczono proces przewodni­
czącemu zebrania, kupcowi p. Glinieckiemu z Gdańska, 
gospodarzowi p. Hallmannowi i mówcom. Sąd ławniczy 
w Gdańsku po świetnćj obronie adwokata p. Bielewicza, 
oskarżonych uwolnił, wychodząc z zasady, iż z prawa nie 
wynika wcale, aby zwołający miał się krępować tem, czy 
zameldowanie dojdzie na czas rąk odnośnego urzędnika 
policyjnego lub nie — wystarcza, jeśli na czas się donie­
sie. Koszta procesu z tego też powodu nałożono na kasę 
państwa. Prokurator tym wyrokiem się nie zadowolnił i 
odniósł się do wyżizej instancyi, podtrzymując oskarżenie 
przeciw właścicielowi lokalu p. Hallmannowi. Ciekawość, 
jak sprawa ta wypadnie.

* Z Gryfii donoszą, że strzelec w dobrach hr. Blii- 
chera zastrzelił onegdaj hr. Bliichera, drugim strzałem 
śmiertelnie ranił żonę hrabiego, a trzecim strzałem sam 
się zabił. Morderca zamierzał się ożenić z garderobianą, 
a hr. Blücher, nie pozwalając na to, wypowiedział dzie­
wczynie służbę. Strzelec udał się do hrabiego z prośbą, 
aby tój dziewczyny nie wydalił. W odpowiedzi wypo­
wiedział hrabia jemu służbę. Onegdaj siedzieli hrahiostwo 
w oknie, gdy strzelec z za krzaków wystrzelił do hra­
biego. Kula przeszyła głowę hrabiego i zabiła go na 
miejscu. Hrabinę trafite kula w szyję bardzo niebezpie­
cznie. Gdy służba przerażona wystrzałami, nadbiegła, 
padł strzał trzeci, którym strzelec sobie życie odebrał.

Telegram z Gryfii donosi, że hr. Blücherowa ma się 
lepiej, ale niebezpieczeństwo nie minęło. Cesarz nakazał, 
aby mu codziennie donoszono o stanie zdrowia hrabiny.

* Renta na starość zamiast renty inwalidzkiej. 
Urząd zabezpieczający dla cesarstwa niemieckiego posta­
nowił, że jeżeli renta inwalidzka jest mniejszą niż renta 
na starość, w takim razie uprawniony do pobierania renty 
ma prawo żądać wypłacenia mu tój wyższój renty, jeżeli 
wiek uprawnia go także do tej renty.

* W miesiącu wrześniu wyemigrowało przez porty 
niemieckie, Antwerpią, Roterdam i Amsterdam, oraz 
w tymże miesiącu roku zeszłego:

na 1893 1892
Bremę 3,678 2,822
Hamburg 2,238 243
inne porty (Szczecin) — ' 130
w ogóle przez porty niemieckie 5,916 3,195
Antwerpią 988 289
Roterdam 210 —
Amsterdam 9 —

Ogółem 7,123 3,484
Z portów niemieckich wyjechało we wrześniu r. b. 

obok powyższych 5916j emigrantów jeszcze 7065 obco­
krajowców, i to na Bremę 5352 i na Hamburg 1713.

* Niewinnie osądzonym na rok więzienia i na wy­
nagrodzenie 5000 m. został przed dwunastu laty dziś 
75 letni starzec. Był on urzędnikiem kasy ogniowój 
w Dreźnie, przy którój rewidowaniu odkrył jeden z re­
wizorów przeniewierzenie. Oddano rzecz prokuratoryi 
i urzędnik dostał powyższą karę. Obecnie, przy jakiejś 
innój sprawie, poddano te książki kasowe rewizyi w mini­
sterstwie skarbu i tam przekonano się, że książki z lat 
1869—1881, w którym to czasie miało być to przenie­
wierzenie, zgadzają się na włos, ani szeląga w kasie nie 
brakło. Przed sądem zaręczał wówczas podsądny, że jest 
niewinnym, że grosza nie wziął z kasy, ale mu nie wie­
rzono. — Kto temu człowiekowi zwróci teraz jego straty, 
kto go zdolen wynagrodzić za tę zniewagę jego dobremu 
imienin wyrządzoną?

* Ceny mięsa. Pewna część prasy niemieckiój 
zwraca obecnie uwagę na to, że chociaż ceny bydła spadły 
nadzwyczajnie z powodu braku piszy, to jednak ceny 
mięsa, zwłaszcza po większych miastach, prawie te same, 
co roku zeszłego pozostały. Gospodarz, producent bydła, 
pozbywa się towaru, bo go wyżywić nie może, ale mimo 
to rzeźnik za ten towar płaci ceny wygórowane, bogacąc 
handlarzy bydła, którzy w przeważnój części okolic zmo- 
nopclizowali ten handel w swych rękach. Tam rzeźnik 
żadnej Eztnki bydlęcia na rzeź z pierwszej ręki kupić nie 
może, rólnik mu tóż sprzedać nie może, bo jest zadłużony 
u handlarza. Pisma konserwatywne proponują, aby ról- 
nicy zakładali spółki, któreby się zajmowały biciem bydła 
na rzeź i sprzedażą mięsa. — Jestto niezły projekt i nie 
nowy, tylko trudno go jakoś zrealizować na szersze roz­
miary.

* W Essen wychodzi od 1 października r. b. pismo 
niby to polskie dla Mazurów p. t. „Przyjaciel robotniczy“, 
drukowany szwabachą, a pisany haniebną polszczyzną, 
którój zapewne ani sami Maznrzy nie rozumieją. Oto ury­
wek z artykułu wstępnego:

„My polskie-ewanielickie męż i robociaże chciemy 
daley nasze interesa i blogonchodzenie naszey famelii po- 
lepsać, aż byśmy naszym imion sławę zgotowali... nie na 
drodze odsuwnienia zaprzysić (?) dzeniem (Verschwörung) 
i zburzeniu“, lecz „w pokóygotowym i zakonnem (gesetz­
lich) umyśle się to ma stać.“ Cel szlachetny, lecz pol­
szczyzna okropna. W niemieckim tekście następującym po 
każdym ustępie, czytamy, czego w polskim nie ma : „Und 
zugleich so mancherlei Unrecht nnd Verleumdung, die auf 
den Namen der Polen im Allgemeinen gehaeuft werden, 
an der Hand der Thatsachen zurückweisen.“

Z wieży ratu-

„Presse“ z dn. 
nadesłane sobie

„My są — pisze w innem miejscu — ewangielickie 
polaki i mazury i chciemy przy naszym kościele i świętey 
wierze ścierze i trwale trzymać aż do grobu naszego, jak 
to nasze oycowie czynili“, (którzy przed przyjściem Lutra 
byli katolikami a potem stali się luteranami. Red.) „My 
chciemy pospołu trzymać, jak nasze polsko-katolickie ka- 
morały i to wysykować, gdzie się da, i to szukać, ze 
względem na kościol, duszny pielęgliwości i nauki w In- 
duatryelnych obwodach się dla nas więcy stanie i stać 
może.“

Biedni ci Mazury !
* Lwów 18 października. Pociągiem czerniowieckim 

południowym przybył dziś do Lwowa Kornel Ujejski, po­
witany na dworcu przez komitet z seniorem rady miejskiój 
Stokowskim na czele, oraz przez liczne grono literatów, 
artystów, dziennikarzy i pań. Stokowski powitał Ujej­
skiego, który w odpowiedzi wzywał do trwałej, statecznej 
i ciągłej miłości ojczyzny. Ujejski, który wygląda nad­
zwyczaj czerstwo, w powozie prezydenta miasta odjechał 
do hotelu Europejskiego, gdzie zamieszka.
szowej powiewa chorągiew.

* Lekarz Polak w służbie sułtana.
12 b. m. podaje następujące doniesienie, 
z Serajewa : „Dr. Karliński, lekarz powiatowy bośniacko- 
hercegowiński, znany i poważany jako ten, co wśród naj- 
większoch trudności, ze zakażonój cholerą Mekki, maho- 
metańskich bośniacko hercegowińskich pielgrzymów już po 
dwakroć do domu przyprowadzi! i swemi eanitarnemi za­
biegami nie tylko wielką ich część od śmierci uratował, 
ale i przeszkodził zakażeniu cholerą kraju, powołanym zo­
stał do specyalnój służby sultana Abdul-Hamida w Caro- 
grodzie, a rząd bośniacko-hercegowióski dał mu natych­
miast telegrafem pozwolenie do objęcia tój służby. Dodać 
możemy, że dr. Karliński dopiero niedawno temu wypra­
cował obszerny referat o przepisach asanizacyjnych na ży­
czenie sultana, i tak zdolnością swą, jak i pełnóm taktu 
zachowaniem się w tój trudnój powierzonój sobie misyi, 
zyskał wielkie poważanie n władz tureckich. Odjechał on 
jnż do Carogrodu i obejmuje swą służbę dnia 20 b. m. 
na dworze sułtana.“ — Tyle „Presse,“ — Wiadomość 
tę, wedle listu samego dr. Karlińskiego do rodziców na 
wyjezdnem z Tryestu pisanego, o tyle sprostować należy, 
że przydzielonym on został czasowo do słnżby w austrya- 
cko-węgierskiój ambasadzie w Carogrodzie, a zarazem od­
komenderowanym na nieograniczony czas do osobistej słu­
żby przy sułtanie. („Czas.“) /

* Na cholerę umarły wczoraj w Szczecinie 2 i za­
chorowały 2 osoby. Profesor dr. Koch i lekarz sztabowy 
dr. Pfeiffer przybyli wczoraj z Berlina do Szczecina, aby 
z władzami miejskiemi naradzić się nad środkami ku stłu­
mieniu tój epidemii.

Rzym, 18 października. W czasie ostatniej doby 
zachorowało w Livorno 7 osób, a 1 umarła ; w Palermo 
zachorowało 14, a umarło 6 osób.

Wiedeń, 18 października. Redaktor „Pester 
Lloyda“ umarł dziś na cholerę.

Petersburg, 18 października. Od 13 do 15 
b. m. zachorowało tu na cholerę 68, umarły 33 osoby ; 
w Moskie (10—13 b. m.) zach. 7, nm. 5; w Kronstacie 
zach. 31, nm. 16; w gubernii warszawskiej zach. 6, urn. 
5; na Wołyniu zach. 578, nm. 238; w gub. grodzieńskiój 
zach. 91, nm. 39; w gub. ‘kaliskiej zach. 9, um. 6; 
w samarskiój zach. 338, um. 142; w siedleckiój zach. 20, 
um. 5; na Podola (1—7 b. m.) zach. 553, nm. 235; 
w kijowskiój zach. 278, um. 91; w je aterynosławskiój 
(17—30 wrz.) zach. 333, um. 148.

* W Wilnie otrzymano w tych dniach kilkanaście 
listów otwartych z Paryża, adresowanych do uczniów tam­
tejszych gimnazyóW. W każdym z tych listów znajdo­
wały się wiersze w języku francuskim wraz z tłómacze- 
niem tychże na rosyjski. Na winietce przedstawion i orła 
dwugłowego, berło, jabłko i gałęź palmową. Na listach 
podpisani uczniowie szkół paryskich w wieku od lat 7 do 
11. Adresy brzmią w sposób następujący: A nos petits 
camerades Russes. Po komunałach, wyrażających uczu­
cia miłości i braterstwa dla kolegów rosyjskich, nast-puje 
taki dwuwiersz :

Et le jour approche peut-être 
Où nous nous serrerons la main !

Odpowiedź dzieci wileńskich nadesłana na ręce 
„Czasu“ brzmi, jak następuje:
Réponse des enfants de Vilna aux écoliers de Paris. 

Merci de votre politesse,
Mais vous allez sans savoir où;
Vous vous êtes trompés d’adresse,
Notre Vilna n’est pas Moscou.
Enfants de la Lithuanie,
Quoique mêlés au grand troupeau,
La réligion et la patrie
Ont chez nous un autre drapeau.
Espérons, qu’un bon professeur 
De géographie et d'histoire 
Vous dira quelle est notre soeur 
Et quels sont nos titres de gloire.

P. S. Vous vous étonnerez peut-être 
Que cet écrit n’est pas signé,
Mais songez ce qu’est pour un maître 
Un esclave mal résigué.
Enfin, puisqu’on nous a ôté 
L’usage de notre écriture,
C'est l’accent de la vé ité 
Qui tiendra lieu de signature.

* Pożarci przez rekiny. Przed kilku tygodniami 
zapalił się okręt hiszpański w bliskości wysp Filipińskich. 
Tysiąc beczek petroleju buchnęło płomieniem. Dwustu 
Chińczyków było na tym okręcie. Powstał popłoch na 
okręcie, a rekiny zwabione krzykiem i światłem, otoczyły 
okręt. Każdego Chińczyka, wyskakującego w wodę, roz­
rywały w kawałki. Na łódkę - weszło trzydziestu Chiń­
czyków, już dopływali do brzegu, gdy rekiny otoczyły 
łódkę i przewróciły ją, Ani jeden także z tych Chiń­
czyków nie ocalał, rekiny rozszarpały ich.

* „Babie lato“, które w r. b. tak świetnie dopi­
sało, jako charakterystyczną swą oznakę ma białą paję­
czynę, która długiemi pasmami unosi się w powietrzu. 
W czasach pogańskich utrzymywano, że jeden z potę­
żnych bogów osnuł kulę ziemską pajęczyną. Teraz lud 
nasz nazywa „babie lato“ przędzą Matki Boskiój. Podo­
bne nazwy spotykamy i u innych ludów. We Francyi na­
zywają pajęczynę „fils de la Vierge,“ w Niemczech „Ma- 
riengarn“ lub „Marienfaden,“ również „Frauensommer, 
w Anglii „Gossame,“ w 8zwecyi „Dvargenât.“

* Szczyt uprzejmości kupieckiój, Pewien magazyn
ubiorów damskich w Waszyngtonie ogłasza, iż zobowią­
zuj« się dostarczyć narzeczoną każdemu kawalerowi, który 
wyrazi życzenia podobne. Lecz klient musi się natomiast 
zobowiązać, iż cala wyprawa oblubienicy będzie sporzą­
dzoną w sklepie firmy. Magazyn obowiązuje się w za­
mian, iż zajmie się przygotowaniami do ślnbn, a nawet 
opłaci mowę do nowożeńców pierwszorzędnego kaznodziei. 
Podobno jnż dziesięć małżeństw zostało zawartych prz? 
pośrednictwie owego magazynu. \Dodatek
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* Olbrzymi brylant. Londyński „Dany Graphie“ 
donosi o wydobyciu z nowej kopalni w Jagersfontein 
(Afryka południowa) wspaniałego dyauentu, o wadze 971 
karatów. Jest on największy ze znany« h dotychczas, ma 
barwę, błękitnawą zupełnie czystą, oprócz małej czarnej 
plamki, która zejdzie przy oszlifowaniu. Wartość oszaco­
wują na 25 milionów fr. Kair, który dyament wydobył, 
otrzymał 4000 fr. i konia.

* Wdowa po Tewflku paszy zamówiła w Londynie 
wspaniały prezent dla syna, obecnego kedywa egipskiego. 
Dar składa się z 27 sztuk przyborów toaletowych : szczo­
tek, brzytwy, lustra, flakonów z perfnmami, pudełka do 
pudru i innych puzderek. Każda sztuka jest szczerozłota, 
z wysadzanemi brylantami inicyałami młodego kedywa A. 
P. i koroną turecką. W prezencie tym jest ogółem 1200 
brylantów.

* 5000 funtów tureckich zapłacił pewien muzuł­
manin panu Pórignan, poddanemu francuskiemu, zamie­
szkałemu w Carogrodzie, za dwa listy arabskie, przypi­
sywane Mahometowi, a które ulemowie uznali za autenty­
czne. Listy te były wręczone w r. 1876 Abdul-Azisowi. 
W jaki sposób doszły do rąk p. Pórignan, dcienniki miej­
scowe nie donoszą

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 20 października 
św. Ireny p. i Jana Kant.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 37. Zachód o go­
dzinie 4 minut 52.

13)

Iowy filozof polski.
(Dokończenie.)

Przykra — tak, ale i nieoceniona. Cierpienie 
jest tym cieniem, który uwydatnia nie tylko chwile 
przyjemne, lecz wyraźniej określa naszą świadomość, 
naszą osobistość. Cierpienie i pragnienie są bodź­
cami, które podniecają naszą twórczość, popychają 
nas do doskonalenia się. Cierpienie w końcu jest 
jednym z bardzo silnych węzłów utrzymujących i co 
raz lepiej zacieśniających solidarność między ludźmi 
Szczęśliwy, kto, zamiast narzekać na cierpienia, uczy 
się od nich.

— Co to znaczy jednak hlizkość grobu!... 
odezwał się po chwili Zdzisław. — Gdyby mi, rok 
temu, wykładał kto podobne teoryo, roześmiałbym mn 
się w oczy. A dziś!... słucham ich z przyjemnością, 
a nawet zapełniam niemi pustkę śmierci, która mnie 
tak przerażała.

— Więc ty jeszcze nie wierzysz?... — zawo 
łała Madzia.

Chory wzruszył ramionami.
— Nic w tern złego — rzekł Dębicki. — Brat s^! 

pani musi sam przemyśleć, przedyskutować z sobą 
samym to, co słyszy odemnie...

— A dla czegóż ja nie dyskutuję?... — wtrą­
ciła Madzia.

— Bo pomiędzy panią a wiarą, której uczono 
cię w dzieciństwie, nie przemknęło się tyle teoryi ' 
zwątpień, ile w życiu brata. On więcej stykał się 
ze sceptycznym duchem czasu, aniżeli pani.

— Przeklęty ten sceptycyzm! — szepnęła Ma
dzia.

— Proszę pani, sceptycyzm jest jednym z bódź 
ców do szukania prawdy. Ja sam, przez dziesiątki 
i ar wątpiłem o wszystkiem, ba! nawet o logicznych 
ł matematycznych pewnikach. I długą drogę prze­
szedłem, zanim zrozumiałem, że najważniejsze do­
gmaty religijne: Bóg i dusza, nietylko godzą się 
z naukami ścisłemi, ale wprost są fundamentem filo­
zofii. Człowiek z niepokonaną siłą szuka teoryi, któ- 
raby ogarniała i tłómaczyła nietylko zjawiska tak 
zwane materyalne, ale — i naszą własną duszę, jej 
rozmaite, a tak realne pragnienia i nadzieje. Otóż 
o ile Bóg, dusza i świat duchowy, otwierają przed 
nami nowy a potężny horyzont, w którym mieści się 
wszystko o czem myśliwy i co czujemy, o tyle bez 
Boga i ducha nawet świat zmysłowy, pomimo swego 
porządku, staje się dla nas chaosem i piekłem. Ni­
czego w nich nie rozumiemy i dręczymy się własnem 
istnieniem.

Mamy więc dwie teorye: jedna wyjaśnia wszy­
stko, wszystko uchlachetnia i w niesłychany sposób 
potęguje nasze siły, druga — wszystko upadla, zacie­
mnia, a nas psuje i paraliżuje. Która z tych hipotez 
może być prawdziwą?... jeżeli dodamy, że w naturze 
prawda polega na harmonii, na wspieraniu się ró­
żnych przedmiotów i zjawisk.

— Jakże pan sobie wyobraża życie wieczne?
— nagle zapytał Brzeski.

— W sposób bardzo realny, choć niematery- 
alny, który wymaga wstępnego objaśnienia. Głęboki 
matematyk Babbage zrobił kiedyś taką uwagę: „Gdy- 
byśmy mogli obserwować najdrobniejsze zjawiska 
w [naturze, każda cząstka materyi opowiedziałaby 
nam wszystko, co się powierzchni oceanu łódka 
zostawia bruzdę, utrwaloną na wieki za pomocą ru­
chu cząstek wody, które wciąż napływają... Samo 
powietrze jest olbrzymią biblioteką, w której za­
pisano wszystko, co kiedykolwiek wypowiedział kto, 
czy wyszeptał. Pu upamiętniono na wieki, zmienia- 
jącemi się ale niezatartemi głoskami: pierwszy krzyk 
niemowlęcia, ostatnie tchnienie konającego, [niewyko­
nane śluby, niedotrzymane przysięgi“...

Słowem, według Babbage’a, żadne zjawisko 
ziemskie nie ginie, lecz utrwala się na zawsze bodaj 
w dwu tak niestałych elementach, jak woda i powie' 
trze. Tóm większe mamy prawo przypuszczać, że po­
dobne zapisywanie i uwiecznianie zjawisk dokonywa 
się w masie eteru...

— Czego jednak nie widzimy.... — wtrącił 
Brzeski.

— A czy widzisz pan drgania ultrafioletowe 
powyżej 800 trylionów?... Albo drgania cieplikowe 
od 100 do 400 trylionów, albo nieskończoną ilość 
mniej szybkich ? Drgania eteru, zwane światłem, są 
tak dokładne i subtelne, że, dzięki im, znamy: ko 
lory, kształty i wymiary przedmiotów. Czy zaś są­
dzisz pan, że drgania cieplikowe są mniej subtelne 
i że gdybyśmy mieli odpowiedni zmysł, nie mogliby' 
śmy za pośrednictwem promieni ciepła odróżniać form 
wielkości, a zapewne i jakichś innych własności przed­
miotów ? Pamiętaj pan, że ruchy drgające są jak 
pędzle, rylce i dłuta, za pomocą których każdy przed­

miot i każę zjawisko zapisuje się na wieki w prze­
strzeniach wszechświata, czyli — w masie eteru.

Ja w tej chwili mówię, głos mój niby znika, 
a właściwie — przekształca się w cieplikową formę 
energii i — zapisuje się gdzieś... Płomień gaśnie, 
ale drgania świetlne i cieplikowe, które wzbudził, już 
zapisały się na wieki... W podobny sposób zapisuje się 
gdzieś w przestrzeni każdy kryształ i komórka, ¡każdy 
kamień, roślina i zwierzę, każdy ruch, dźwięk, 
uśmiech, łza, myśl, uczucie i pragnienie. A gdy 
byśmy mieli oko, zdolne do chwytania promieni cie­
plikowych i gdybyśmy mogli dostrzegać je w odle­
głych przestrzeniach międzyplanetarnych, zobaczyli­
byśmy : historyę świata, wszystkich wieków ubie­
głych, wreszcie — historyę naszego własnego życia 

najdrobniejszych i najbardziej tajemnych szcze­
gółach.

Madzia otrząsnęła się.
— Jakież to straszne! — szepnęła.
— Niejeden astronom dziwił się: dlaczego we 

wszechświecie jest tyle pustego miejsca? dlaczego 
wszystkie gwiazdy, razem wzięte, znaczą tyle, co 
kropla w oceanie, wobec masy eteru? Tymczasem 
eter nie jest wcale, pusty: on jest pełny zjawisk 

życia, płonącego na słońcach i planetach. Każde 
słońce, każda planeta, każda istota materyalna, są 
tylko wrzecionami, które w cznjącej masie eteru 
przędą nici wiecznych i świadomych istnień

Weź pan naszą ziemię. Ona bynajmniej nie 
opisuje elipsy w przestrzeni, ale olbrzymią linię spi­
ralną, grajcarkowatą, której każdy skręt ma około 
130 milionów mil geograficznych długości. Rok więc 
nie jess pojęciem abstrakcyjnem, ale linią wykreśloną 
w eterze; zaś 50 lat życia ludzkiego to nie znaczy 
pięćdziesięciu złudzeń, lecz — skrzętów spiralnej 
długiej na 7 miliardów mil. Nasze więc akta osobi 
ste zajmują dosyć miejsca we wszechświecie...

Szczęściem, eter jest tak subtelny, że nikt 
naszej historyi w nim nie przeczyta... — uśmiechnął 
się Brzeski.

Nie łudź się pan. Eter jest tak dziwną 
substancyą, że, z jednej strony, bryły materyalne 
posuwają się w nim ze swobodą cieniów, lecz, z dru­
giej strony, jest on substancyą zbitą. Young, roz­
ważając zjawiska światła, doszedł do wniosku, że ów 
eter może być twardy, jak dyament!

W takim materyale dadzą się wykonywać piękne 
trwałe rzeźby. To też nie dziw się pan, jeżeli 

kiedyś zobaczysz naszą planetę w pierwszych epo 
kach jej istnienia; jeżeli spotkasz olbrzymie potwory 
których dziś mamy tylko szczątki; jeżeli poznasz się 
z Peryklesem, Hannibalem, Cezarem... Gdyż oni tam

ścią i nadzieją, jak dzieci o ojcu; choć między nim 
nami istnieje otchłań, której nie zapełnią wszystkie

potęgi wieczności.
Czemże jest śmierć w obec Niego i czy można 

przypuszczać, ażeby w państwach tego Władcy naj­
drobniejsza rzecz obróciła się w nicość? Przecież 
cokolwiek jest, jest w ostateczuem źródle dziełem 
Jego woli, a więc i musi być wiekuistem. Nad po- 
zornemi grobami ludzi rzeczy i światów, unosi się 
On jak słońce nad zabraną ziemią, w którą padły 
nasiona, nie po to, aby zginąć, ale ażeby wydać 
nowe, bogatsze plouy.

— Cóż, Zdzisiu? — po chwilowej ciszy ode­
zwała się Madzia.

— Albo ja wiem co!... — odparł. Choć za­
czyna mi się zdawać, że ludzki umysł, w którym mo­
żliwe są takie pojęcia, składa się z czegoś innego, 
aniżeli z fosforu i tłuszczu...

— A teraz bałbyś się śmierci?... —- szepnęła 
siostra, biorąc go za rękę.

— Stanowczo nie. Pomyślałbym o wielkości 
Boga i rzekłbym: nie wiem, co ze mną zrobisz 
Panie; ale cokolwiek zrobisz, będzie lepsze od moich 
teoryi.

Ale nadewszystko myśl o tem, że w nowem
życiu spotkasz siebie samego w niemowlęctwie, dzie­
ciństwie, chłopięctwie... bo wszystko to zostało odfo 
tografowane i wyrzeźbione. Pomyśl też, że każdy 
czyn, spełniony tu, na ziemi, może wpływać na szczę 
ście lud nieszczęście w tamtym Swiecie...

— Bajki z tysiąca i jednej nocy! — zawołał 
Brzeski.

— W każdym razie — odparł profesor — bajki 
te w dziwny sposób godzą się z najnowszemi zdoby­
czami nauk ścisłych i objaśniają wiele zagadek 
świata materyalnego. Co więcej: tłomaczą pewne 
wykrzykniki dusz natchnionych. „Oko nie widziało, 
ucho nie słyszało, rozum nie pojął — mówi jeden 
z Ojców Kościoła — co Bóg przeznaczył dla wier­
nych Swoich“. A św. Teresa dodaje: „Przed ży­
ciem czuję, nie przed śmiercią, trwogę... Bo takie 
światy widzę tam, przed sobą, że mi ten ziemski 
grobową żałobą...“

— Gdybyż tak było!... — rzekł Zdzisław. Za­
miast bać się śmierci, szukalibyśmy jej...

— Szukać jej nie ma powodu, gdyż w tem ży­
ciu zbieramy jakby kapitał do życia przyszłego. • Ale 
bać się!... Obawa śmierci, tak skandaliczna, a tak 
pospolita wśród obecnego pokolenia, jest chorobą, 
wynikającą z zaniedbania bygieny ducha. Zdrowie 
ducha wymaga, ażebyśmy równie często myśleli 
o Bogu i życiu wiecznem, jak: o jedzeniu i o roz­
rywkach; a że tego nie robimy, więc zamiera w nas 
zmysł duchowy i stajemy się gorszymi kalekami, niż 
ślepcy. Ztąd nasze życie nierówne i gorączkowe, 
ztąd brudny egoizm, nurzanie się w drobiazgach, 
brak wysokich celów i osłabiona energia. Dzisiejsza 
cywilizacya, która, zamiast Boga i duszy, postawiła 
pierwiastki chemiczne i siły, wygląda marnie, a może 
skończyć się ogólnem bankructwem.

- No, tak oburza się pan przeciw ubóstwieniu 
siły i materyi, a sam pan jest, zdaje się, panteistą 
rzekł Zdzisław.

— Ja? — zawołał zdziwiony Dębicki.
— Przecież eter nazywa pan duchem po­

wszechnym...
— Nie rozumiemy się. Widzi pan, według 

mojej hipotezy, eter czujący jest substancyą duchową, 
materyałem, z którego powstają dusze i który sam 
dąży do świadomości. Ale ten eter, ten ocean, 
w którym pływa sto milionów słońc, jest masą ogra 
niczoną, formy może elipsoidalnej. Po za obrębem 
zaś tego oceanu, tego ducha, w którym żyjemy i któ­
rego jesteśmy częścią, może być miliony innych oce­
anów eterycznych, zaludnionych przez miliony innych 
słońc. Może nawet wśród owych oceanów grają cał 
kiem inne siły, rządzą inne prawa, o których nie 
mamy najlżejszego pojęcia.

Otóż każdy taki ocean może być odrębnym 
wszechświatem duchów, więcej lub mniej posuniętych 
w rozwoju. Ale wszystkie one są dziełem Jednego 
Stwórcy, o którym wiemy tylko, że jest i jest Wszech­
potężny.

Nie stosują się do Niego pojęcia wielkości, ani 
czasu, gdyż same Jego dzieła nie mają początku 
końca, ani granic w przestrzeni. Ten świat, w któ 
rym żyjemy i na który patrzymy, rozciąga się 
w trzech wymiarach i w jednym czasie... ale Bóg 
ogarnia nieskończoną ilość wymiarów i nieskończoną 
rozmaitość czasów. On z nicości tworzy przestrzeń 
i napełnia ją wszechświatem. On jest środkowym 
punktem i źródłem energii, nie dla gwiazd i mgławic 
bo gwiazdy to nędzny pył, ale dla tych oceanów 
w których unoszą się gwiazdy.

I dziwna rzecz — ta bezmierna moc wcale 
nas nie przeraża: myślimy o Nim bez trwogi, z ufno

Szczecin, 18 października 1893.
Pszenica cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 136-130 

na październik 139,0 pł., na kwiecień-maj 148,0 płc.
Z v t o Ul. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 120,0—122,0 m., 

na październik 122,00 plac., na kwiecićń-maj 128,0 płac.
Owies za 1000 kilogr w miejscu 157—163,0 mrk.
Okowita slabiój, za 10,000 litr-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 3 i,7 pic., paźdz. 70-ta 30.5 nom., listopad-grudzien 
30,5 nom.

Magdeburg, 18 października. — On kier ziarnisty excl. 
ork. 92% 14,50, cukier ziarn. escl. 88% 13 90, cuk.ziar.exch, 

76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 11,40. 
Usposobienie: słabo. 8. Raftnada chlebowa 28,25-, f. Raftnada 
chlebowa II —,—, mielona rtlln. z beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 26,25. Spok. — Onkier surowy I. Produkt transito 
fr, statek Hamburg za październik 13,45— plac., *3,17 s «ł®-, 
listopad 13 21% Ptc., 13,25- żąd., grudzień 13,3»- plac., 
13,41 źąd., styczeń-marzec 13,36— pl., 13,37% ^ld. Słabo.
Obrót tygodniowy w cukrze snrowym —ctr.

ttpustrzezenia mewi roiogiczne
w październiku

Data i godzina.

18. Po polud. 
18. Wiecz.

Rano

& kładki.
Jfa budowę kościoła katolickiego w Sza­

mocinie złożyli «flarę:
Ks. prób. Kałkowski 5 m., ks. pr. Gronkowski 6 m. 

ks. pr. Dałkowski 10 m, ks. Witek 3 50 m,, K. z D 
3 m., Haasse z A*anat-ienhof 12 m., Szulc ze Smolar 20 
m., Kuczyński Marcin z Szamocina 20 m., Marczyński 
Laskowa 8 m., Wendland z Heliodorowa 6 m., JanTier 
feld z Jostfsruh 30 m , Spychalski Józtf z Szamocina 3 

Koczorowski Walenty z Maryanki 3 m., Teodor Ja 
roch z Heliodorowa 3 m., Marcin Tierf-11 3 m., Juliusz 
Kruger 3 m., Wojciech Wieczorek z Maryanki 6 m. 
Aodrzój Kemuitz z Atanasienhof 1,50 m , P. Leśnik 
Golaóczy 1,50 m, Nowak Michał ze Smolarem., Wend 
land z Atanasienhof 1,50 m., Maciejewski Teofil z La 
skowa 50 m , ks. prób. Heintze 10 m., Andrzój Mendlik 
10 m., ks. prób. Klarowicz z parafii uorzewskiój 7 
Wendland Jan i Andrzój Kemnitz z Atanasienhof po 
1,50 m., Jan Jurek z Dohieszewa 3 m., Jan Burzyński 
ze Smolar 100 Elżbieta Gaca ze Szamocina 6 m 
Brzesławski Jakób z dominium Szamo:in 3m, Wendland 
Jan i Andrzój Kemnitz 2 razy po 1,50 m., ks. prób 
Arendt składkę z parafii wieleńskiój 24,18 m , K. Arendt 
z Berlina 20 m., ks. emer. Rejewski 15 m., z Pucka 
1 m., z Krotoszyna 7 m, ks. kan. Kubowicz 20 
Seyda z Bitburga 5 m., ks. prób Szubert 4 m., Nep 
Niemojewski z Pogrzybowa 10 a., Józtf Reszka z Lands 
bergu n. W. 8 m., ks. prób. Piebe składkę z parafii 
w Białe 18 m., ks. dziekan Wiesner 10 m.

Składając serdeczne , Bóg zapłać“ Łaskawym Do- 
brodziejom, polecamy się i nadal Ich laBkawój pamięci 
zarazem zanosimy się pokorną prośbę i do innych współ- 
wiernych, aby o nas zapomnieć nie chcieli.

W imieniu komitetu 
X. L u r c.

* Na kościół w Kołdrąblu :
P. Śmigielski z Usarzewa 3 marki.

Baronie« r Wiatr.

w roznantu

Stan
powietrz«.

752,4 | Płn. Płn.Z. burzlpół pogodnie
"67 2 I Płn Z. burzliw. pog «dnie 
761.7 | Płn.Z. orz-ź. | pół pogodnie

Dnia 18 października maxim'ni ciepła +1 ,7“ Cel. 
.18 , minimum „ +41,3 ,

Temp, 
w. Cel.

+ 7,8 
4- 4,8 
+ 2,7

aaitfA.ca powietrzi«,.
Dnia 18 października 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y «5. Bar - 
met Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Bełmullet .... 
Aberdeeu .... 
Ohrystiansund . .
Kopenhaga . . .
Sztokholm . . .
Haparanda . . •
Petersburg . . .
Moskwa ....

767
764
762
762
761
766
760
756

Z.Płd.Z. 2-zachm.
l id Z. 2 pochmurno
W Pid.W. 2 pół zachm.
Płn. 3 za hm.
Płn.Pin.W. 4zachm.

spokojnie. |pół zachm.
Pin W. 2jzachm.
PłnW. l|mgła

12
9
4
6
2

-4
2
0

Kork. Quenst. . . 
Cherhourg . . . 
Helder ....
Sylt ....................
Hamburg1) . . . 
Świnoujście2). . .
Nowyport8) . . .
Kłajpejda4) . . .

,68
761
765
764
763
758
750
747

iln. 81 pochmurno
Płd. 6 t)ochmarno
Płn Płn.W. 1 pochmurno
Pin W. 4 bez chmur
Płn Z. 4 pochmurno
Płn.PlnW. 6|pochmurno 
Płn. 7|deszcz,
Pin.Płn.W. 5|deszcz.

8
14
11

5
4
8
7
3

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe . • . 
Wiesbaden8) . . . 
Monachium6) . . .
Kamienica . ■ .
Berlin....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

761
762
763 
763 
763 
761 
769 
760 
756

Płd.Płd.W. 3
Płn Z 1
1 łd Z. 3
Płn.Z. 1
PidZ 6
Pm Z 3
P,nZ 4
l'łn.Z. 2

|Z 3

zachm.
pół zachm.
deszcz
zachm.
deszcz
zachm.
poihmurno
deszcz
zachm.

11
10
13
12
11

7
6

10
8

Ile d’Aix . . j .
Nica....................
Tryest ....

! 760 IZ.PłdZ 3
763 W. 1

1 761 | spokojnie.

zachm.
pogodnie
zachm.

17
14
17

ł) Wczoraj drobny deszczyk. s) Przed południem, wie­
czorom, nocą deszcz, wicher. ’) Nocą deszcz. ‘) Nocą, rano 
deszcz. 8) Wczoraj dłuższy deszcz, nocą deszcz. 6) Nocą burzli­
wie i deszcz. 

mynyii r®»n»isi*.
Poznań, 18 października.

BAZAR. Hr. Tyszkiewicz z Litwy, hr. Czarnecki z Do­
brzycy, hr. Raczyński z Rogalina, Stablewski ze 
SJachcina, pani Kosińska z fcmilią z Koszat, pani 
Grabska z Skotnik, hr. Potworowski z Proch, ks. 
dziekan z Tarska, Potwoiowski z Kosowa, Radzi­
szewski z Królestwa Polskiego, hrabia Mielżyńki

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Jeglot 
z Paryża, pani Dorbska[z siostrą z Słupcy, Mężyński 
z żoną z Król. Polskiego, Krieger z Berlina, Hoff 
mann z Wrocławia, Braun z Ostrowa, Jand-sr z Kro­
toszyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Karłowski 
z Grąbkowa, Dąmbski z Mochylek, Sokolnicki 
z G Jicyi, Wolski z Torunia, Kaminiecki z żoną 
z Królestwa Polskiego, Slnpiński z żoną z Wą- 
grówca, pani Smulikowska z córką z Zbąszynia, 
pani Łnkiewska z Brzeźnia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Hr. Pla­
ter z Galicyi, Wizę z Jeżewa, dr. Sokołowicz z Tar­
nowa w Galicyi, Kalicki z Warszawy, Markowski 
z Popowa, mecenas Praszkiewicz z Elbląga, Nawro­
cki z Rostok, DreWs z Łagwy, Schoenthal z Ber 
lina, Jasper z Kolonii, Knnze z Lipska, Hwimer 
z Wrocławia, Reinert z Waldenburga, Parehew 
z Kocieburza.

Rozkład jazdy na kolejach 2elaznych
ważny od 1 października 1893 

Odchodzą. Przychodną ‘
Poznań-Krzyź.

6,40 rano. 4,80 rano.
10.27 przed poi. 7,33 rano. 
12,42 w poi. 10, 1 przed poł. 
(do Rokietnicy) (z Rokietnicy.)
2,22 po poł. 3, 5 po poł. 
8,13 po poł.- I 6,10 wiecz. 
4,61 po poł, 't Rokietnicy) 

(do Rokietnicy) 6,38 wiecz.
7, 8 wiecz. 7,47 wiecz.

(do Rokietnicy 1,12 w nocy. 
8,12 wiecz.

12.28 w nocy. 1
Poznań- Bydgoszcz-Toruń

3,42 rano. 8, 2 rano 
6,40 rano.

10,27 przed poi.
3,21 po poł. 
7, 6 wiecz. 

10,32 w nocy, 
(do Gniezna).

(z Gniezna). 
10,12 przed poł. 
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,61 w nocy.
1,24 w nocy.

Poznań-Plła.
4,38 rano. I 7,16 rano. 

10,39 przed poł. 1,60 po poł. 
4.40 po poł. I 6,40 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wroeław.

4,40 rano.
10,21 przed poi
8,36 po poł.
6,64 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

3,30 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poł
2.12 po poł. 
5.39 po poł.

12, 6 w nocy.
Poznań-BerllneGnben.

1,84 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł
4.16 po poi.
7.17 wiecz.

3,32 rano. 
8,60 rano. 
2,29 po poł. 
6,36 po poł. 

11,47 w nocy.
Poznań- Ostrowe-KIoezbork

6,40 rano. 8,27 rano. 
1,55 po poł. 
6,11 wiecz. 

11,89 w nocy.

10,82 przed poł.
2,43 po poł.
7,58 wiecz.

Poznań - Września - Strzał­
kowo.

4,64 rano. I 8,67 rano.
12, 3 w poł. 3,21 po poł. 
5,45 po noł. 1 9,32 wiecz

Au de sł an o. 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
io93)

1. F. J. KOHEFRZINSKI W BREZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych .odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 19 paźdiernika. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: chłodno.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w «miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 60 ta-50,90 m., 70 ta 31,40 m., paździer 
60-ta 60,90, 70-ta 31,40, m., maj 60-ta, —m., 70-ta —w

(Sprawozdanie urzędowe;.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralłes, 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk, 
w miejscu bez beczki 60-ta 60,90 m., 70-ta tl,40 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz 18 października lbw3.
Pszenica 128—138 m., gatunek pośledni 122 — 127 m 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 110—114 mrk., gatunek pośledni 102—107 mrk.
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla bio- 

warów 133—140.
Groch na paszę 186—145 m., wrzący 160—160 m
Owies 140—156 m.
Okowita 88,00 m.

Wrocław. 18 października 1893 r.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . • 
Groch . .

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż.

naj-
wyż.
M|P.
14120
1410 
12 60

średni 
naj- I naj- 
wyż. niż.

lekki towai 
naj-

F. M
i Oj 13
6013 
10 ll 
50114 
2d 14 
50 14

wyż
MIK.

niż.

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 października 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pazenloa słabo, 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz.
Żyło stałej, 
na paźdz.-listop. 
na listop -grudz.
Olśj rzep, słabo. 
na paźdz.-listop. 
ca kwiecień-maj 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na październik 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień . 
na ma j . ■ . 
spożywcza . .
Owies
na paźdz.-listop 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli .

17 18 17 18
Nlem.8%poi.pań. 85 40 85 40

142 - 142 - Consol. 4% . • 106 40 106 40
143 25 143 - Consol. S1/»0^ • 99 80 99 60

Pozn. 4% 1. zast. 101 75 101 80
125 50 125 5f Posn. 81/g%l.zas. 96 10 96 10
126 - 126 — Pozn. listy rent. 102 75 102 60

Poznań, oblig. . 95 - 95 -
47 70 47 70 Anstr. banknoty 160 90 160 95
48 70 48 6< Anstr. renta srbr. 91 20 91 40

Ros. banknoty . 212 - 212 40
33 60 33 30 Ros.listy zastaw. 101 5) 101 60
31 60 31 50 Pols. 5% lis- zas. 65 60 65 50
81 50 SI 50 Pols. likw.lis.zas. — — 62 30
31 50 31 60 Węg.4%rentazł. 93 10 93 20
37 60 37 4 Węg.4% . kor. 88 - 88 30
37 70 37 60 Anstr. kred, akcye 198 76 198 75
53 10 Ix>mbardy . . 41 70 41 70

Disconto com. 171 60 171 60
158 - 168 50

Usposobienie:
5t 50 słabo.

. 0 OtM 0,001

. 0,00C 0,00

17 18
Sieteclu, 18 października 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenioa spok. 
na październik . 
na listop.-grudz.
Żyto niezm. 
na październik . 
aa- listop-grndz.
Olśj rzep- niezm. 
na październik, 
na kwiecień-maj

139 50 
139 50

139 —
140

121
121

122 - 
122 -

Okowita słabo.
w miejscu eksport, 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj

Petroleum

17

33 
30 50 
32

18

32 70 
3) 50 
32 —

46 50
47 -

46 60 w miejscu
47 -

8 85 8 85



tl) Berit«, data 18 października 1883 r.

(Numera, prey których wygrana nieomaraona w nawiasach,

'»JRnw’fb 210 marek.)
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32 421 43 SM 64» 716 (15001 76 11500 98 *uôl 214 ¡04 45 15001 631 
9 *6 .40.8) 120 24 68 375 417 571 668 80S 13 I50O1 4073 131 8 1 8)
496 6*3 79 716 52 5166 71 224 307 419 50 528 81 643 71 3>4 15 Wl
7l 95 971 B.J.S • [300] 22 ¡ 411 80 58» »1 617 7» ¡ 7231 527 »83 Host 
3-,S 611 K$ 676 842 (3051 «031 131 203 21 37 303 97 402 I HM 511 703 55

10259 32» 5»1 150): 640 83 722 856 11 «3 275 S51 516 68 iSUOl
823 », 9 <7 1*557 26 i 300 41 86 47» 81 5)2 41 47 625 950 55 13161 
271 30 67 13001 401 715 »13 31 1-4IO7 1160» 92 220 85 412 1150)1 56 693 (3001 731 898 »55 15007 369 8» 5 >2 32 iliOOO, 7 14 10117 2 54 
7» 408 53 612 13001 1» >15 105 219 77 (30UU1 92 336 130 4)1 466 OÖI »7 
94» IM<16 423 57 75' 634 88 »0 »9 725 38 8-3 10279 188 401 10 58
»3 505 60 1 53 730 87» 932 5« I <0001 57

20107 «80(3001 477 »7 553 715 64 6,7 [Woj 34 *11 7 36 10» 22
771 »62 216(9 4 112 46 240 321 600 (5311 3i 2:1 22 121 48 89 218 349 
92 421 130 4)) 67 1*6 553 »3 602 86 »40 21021 263 1313 705 38 3 4>>1
8 4 »2 919 *5060 61 27t) 84 31o 6 A) 602 73 |50»| 32 847 »07 26:27 
314 5:781 664 74 »2 741 [1500J 44 83 27 >31 3» 82 126 200 9 . 372
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353 411 37 ;1500l 81 770 35oo6 207 19 352 »8 628 5» 731 812 »81
301 »7 389 418 64 593 643 71» 80» (30001 »7195 242 326 »I 612 18
13000) 26 621 50 »8 821 913 44 3M029 78 211 34 411 539 616 3» 90
828 »0104 43 66 438 566 72 92 115001 «02 713 892 »97

<0514 42 87 »7 710 86! 938 49 41260 319 43 85 4.31 84 42? 654
86 741 80 42026 264 338 449 82 734 43019 37 212 29 491 511 71
709 839 46 943(5001 44004 60 192 233 580 611 85 886 »47 45)23
«»»JO 202 76 637 77 832 41 84 46051 z70 »09 (1300) 36 61 15000]
84 99 47117 13000) 402 4 25 3.4 .456 717 824 »23 2» 42 4M096 333
436 87 668 130001 93 700 7 880 4 »021 68 155 223 (3001 33 458 5.30

50114 36 15-JOI 40 257 4 37 4 1 63 735 »7 877 11500) 51051 146 367 
.461 650 735 Ml 975 5*081 »4 185 214 115001 23 345 82 414 174 82
13000] 831 S4O76 403 55» 130001 6)3 41 74 s7 90» 65 00 54001 8Î
131 31» 551 726 13001 9Ź0 55223 40 362 433 45 ) 88» »34 19 91 50036 
l< 6 378 487 570 696 9» 72» »9 804 16 »40 (10 OOOI 57o43 65 »6 267 
13001 3»2 60 461 529 62 61 617 53 57 »62 87 5M145 364 757 863 »6
50.124 28 53 638 »0 714 29 34 57 878 960

00009 822 81 53» 678.741 818 49 95 01042 88 101 95 20 > 9 69

«0096 .312 51 13 (01 55 57 520 678 707 68 95
70 )08 539 50 732 8.36 95 911 7104.) 2*1 602 706 SO 816 13 WO]

970 15001 84 72026 »0 10 49 60 15001 217 59 333 461 5)3 6»7 130 W] 
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Cukrownia w Kościanie.
Niniejszem zsprasza się pp. Akcyonarynszy naszego towarzystwa na

nadzwyczajne walne zebranie
które się odbędzie w środc d. 8 listopada 1803 o godz. H*/a 
przed polndntem na sali p. Kriigera w Kościanie.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Powzięcie uchwały co do płacenia za buraki podług zawartości cukru

i to począwszy od przyszłego roku. (082)
2. Powzięcie uchwały co do urządzenia przy cukrowni w Kościanie za­

kładu do zużytkowania owocu.
RAD Al NADZORCZA.

Baron Stanisław Chłapowski,
przewodniczący.

J M. Nowicki & Griinastel2 Poznań, Jezuicka ulica nr. 5
poleca okna kościelne w ołów oprawne w rozmaitych de­
seniach, okna malowane artystycznie wykonane 
pod gwarancyą trwałości kolorów, baldachimy, 
chorągwie, krzyże procesyonałnc metalowe, lichtarze, ołta- 

W rzykl do noszenia, obrazy w ołtarze, drogi krzyżowe, 
bierce, latarki do chorych, laski marszałkowskie, llgiiry 
Chrystusa na Boże męki, llgnry z gipsu, drzewa, terra-

ktykowad będę nadal jak dotąd
w Wrocławiu przy ratusza 
nr. ]3 I. p. (Klemcrzeilc).

Rembowski,
(655) Iekarz-dcntysta.

'Warnuncf. wt
Der ffrosse Erfolg, den unsere -

Pat.-H-Stollen
errungen, hat Anlass zu veraehledenen 
werthlosen Nachahmungen gegeben. Man
kaufe daher unsere

Stets scharfen
■Stollen

(Kronentrifct unmöglich) 
nur von uns direct, od. 
nur in solchen Eisenhand- 
Jungen, in denen unser 
Plakat (Rother Husar 
im Hufeisen) ausgehängt 
ist. »Cr’ Preislisten und 
Zeugnissegrat. u.franco.

äeonhardt&CO.
Berlin, Schiffbauerdamm 3,

jcsi o-ra-e

Sprzęt 18t»3|tH.

Herbaty i prószę
od Mrk. 1,75 do 6,00 za funt, (103)

holenderskie i krajowe po cenach najniższych, poleca

plac Wilhelmowski 14.

X X I Teraz najwłaściwsza pora-1 X X
X Jak corocznie tak i teraz polecam się Szano- 

wnym Konsumentom tak w Poznaniu jak i w okolicy
speeyalnle do odstaw zapotrzebowań zimo- 
wych w wszelkich materyałach opałowych jak:

ma Górn&szląskie X 
węgle kamienne *

Węgle antracytowe 
Brykiety 

Koks
Sosnowe i dębowe X 
drzewo w kloftach 

i rąbane
w każdej ilości po ną|tańszych cenach bieżących. 

Zwózkę i składanie wykonuje włashemi furman-

Dominica III. post Epiphaniam.
In Festo

Sanctae Familiae Jesu, Mariae, Joseph
do Mszału i do Brewiarza

w cenie 50 fenygów z portorynm 55 fenygów
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Banku Włościańskiego w Poznaniu
przyjmuje pieniądze w każdój sumie, nie mniejszćj jak jedna marka, i pro­
centuje je deponentom od dnia wkładki ai do dnia odbioru depozytu. Ka­
pitały deponowane zwracane bywają wedle potrzeby deponentów, czy to w czę­
ści czy w całości, zwyczajnie na każde żądanie nawet w takich przypadkach 
gdzie zastrzeżone było wypowiedz-nie kwartalne albo półroczne.

Bank AVłośeiańsl<i.
O383) Dr- Baski.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, (447)

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny przystępne.

Brunświckie salsesony,

Porter i Pale Ale,
Kawy

od 105 fen.

HERBATY
latoslcgró sprzętu

poleca i przesyła (602)

J. Smyczyński
Poznań, Św. Marcin 27.

kami i zaufanemi ludźmi,

Karol Hartwig
X Ul. Wodna 16. 

Kantor główny i skład
detaliczny.

rok założenia 1858

X

X

X

Na Dworcu centr. X 
Il.kantori skład hurt, 
waga centezymalna.

Roku 1888 założony
Jedyny polski

skład hurtowny
K. Ignatowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, I. p.
poleca po cenach fabrycznych (584)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełniane.w FABBYKA BIEU2HY. -w

Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Spis artykułów wysyłam na żądanie gratig i franko. 

Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się
Wrocławska ulica nr. 40.

Parowniki tak zwane 
samowarowe do go-

j towania kartofl i
Parowniki przenośne

nowej konstrukcji do 
parowania paszy dla by­
dła, z dwoma kadziami ca-

^łożelaznemi jprzewracanemi, 
f|na 325 litrów każda obję­
tości, z rarą bezpieczeń­

stwa policyjnie przepisaną 
i manometrem, niepodlega-
jące kontroli policyjnej

poleca po cenach bardzo nmtar- 
_ kowanych (685)

' Fabryka machin
i narzędzi rolniczych, Lejarnia i t. i.

i Skład machin i. t. d.
Berlińska ulica nr. 18.

K. CEGIELSKIEGO
w Poznaniu.

Herbaty1
skład zaopatrzony starannie poleca

J. N. leitgeber.
Waj większy

SKŁAD HERBATY.
Polecamy: (084)

Congo po 2 mrk.
Souchong po 2 5o mrk.
Rusk. Mlęszankę po 3 i 4 mrk. 
Herbatę Karawanową po 5 mk.

Wszystko w znakomitym gatunki/ 
i najświeższego sprzętu

Br. Miethe
8. Ul. Wilhelmowska 8.

Każdą ilość (672)

^łosia końskiego
(ciętego)

kupuje

Prowinc. zakłafl flla ociemniałych
w Bydgoszczy.

Oscfba,
wydoskonalona w zaw. gospodar­
czym, znaj, dobrą kuchnią, poszukuje 
miejsca zaraz lub późnić). Zgłosze­
nia przyjmuje p. UankowsKi,

¡hwiliszew 33. (665)

XXX I Teraz najwłaściwsza pora. X X

1 A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

s Magazyn mebli
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
~ dzeń pokojowych w różnych stylach.
S Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­
ci, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
** 106 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań 

gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 

g gobelin, krepy i satynety. Portycry w najnowszych
2 deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvct i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

4?

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego,

—. Prawdziwy astrachański TBtt
3saT(rxox
szary i gruboziarnisty, uznany za 
najlepszy gatunek rozsyła frunt bru­
tto włącznie z puszką za Mrk. 6 
funt netto tez puszki po Mrk. 7,50
B. Persicaner, Mysłowice.
Skład papierosów ruskich, herbaty 

i kawioru. (461)

100 robotników
do robót ziemnych na stałą I ko­
rzystną robotę przy budowie Wro­
cławskiej kolei obwodowej przy sta­
cji Brockau poszukuje przedsię­
biorca Witt (681)

Zgłoszenia na piani budowy 
przyjmuje zawiadowca Spreen.

li.SU
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